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W sprawie położenia Bułgaryi w obec 
wyjazdu księcia Ferdynanda

Wiedeńska „Presse“ w dłuższym ar­
tykule, poświęconym rozpatrywaniu ogól­
nego położenia w Europie, zaznacza — 
że w tćj chwili otworzyły się wszędzie 
niemal pewuiejsze widoki ery pokojowój. 
„Presse“ wylicza, jako objawy pomyślne, 
spotkanie cara z cesarzem Wilhelmem, 
przyjęcie przez monarchę niemieckiego 
zaproszeuia na przyszłoroczne manewra 
w Rosyi, wybory we Fraucyi a nakoniec 
zmniejszenie się drażliwości ogóluój w 
przyjmowaniu pewnych wiadomości, które 
niedawno jeszcze byłyby wywołały naj­
ciekawsze kombinacye. Ale najoczy­
wistszy dowód uspokojenia umysłów 
stanowił fakt wyjazdu księcia Ferdynanda 
z Bułgaryi za granicę — gdyż dziwnym 
sposobem wyjazd ten nie wywołał wcale 
burzy.

„Presse“ zauważa, że Bułgarya ucho­
dziła dotychczas, i nie bez przyczyny, za 
trafny barometr iliryjskiego trójkąta. 
Bułgaryi samój nikt wprawdzie nie po­
sądzał o chęć utrudnienia położenia euro­
pejskiego, ale wiedziano, że przy lada 
jakiój okazyi może się ona stać przed­
miotem sporów, które w obec istniejącego 
naprężenia, przeobrazićby się mogły w 
groźny zatarg. Dla tego to z pewną 
obawą spoglądano zawsze w stronę Zofii. 
Coby to były za tysiączne komentarze 
powstały, gdyby książę Ferdynand był 
przed trzema miesiącami wyjechał z Buł­
garyi ?... Skonstatowawszy, że nikomu 
w Europie, prócz dzienników rosyjskich, 
nie przyszło na myśl wyczekiwać z tego 
powodu przeobrażeń politycznych w Buł­
garyi, pisze „Presse“ dalój:

„W Bułgaryi sprawuje chwilowo rządy 
ustanowiona przez księca rejencya, która 
miała już nawet sposobność w czasie nie­
obecności księcia złożyć dowód wybitnym 
aktem roztropnej energii, że porządek pań. 
stwowy i spokój wewnętrzny w Bułgaryi 
o wiele lepiej jest zabezpieczonym, aniżeli 
przeciwnicy obecnego stanu rzeczy wmówić 
pragnęli w świat cały. Wiadomo że pe­
wien młody rosyjski książę i oficer gwar­
dyi chciał tam prawdopodobnie na własną 
rękę wywołać zaburzenie. Mamy tu na 
myśli zajście z księciem Dołgorukowem, 
którego działań nie szacujemu wyżej, jak 
tylu innych usiłowań, zaimprowizowanych 
w Bułgaryi przez agitatorów rosyjskich. 
Godną uwagi była tu tylko spokojna ener­
gia i pewność, z jaką Stambułów spara­
liżował zamysły rosyjskiego podporuczni­
ka gwardyi, w chwili, w której książę 
Ferdynand opuścił był właśnie kraj, a któ­
ra wydała się stosowną młodemu księciu 
i jego doradcom do podjęcia zaburzeń.

Pokazuje się, że i w Bułgaryi nareszcie 
nauczono się rządzić i że zrozumiano do­
brze, iż wszelkie rewolucyjne zamiary i 
chętki wywołania awantur stają się jedynie 
tam niebezpiecznemi, gdzie ster rządu w 
słabej znajduje się dłoni i nie umie dąż­
ności przewrotu stłumić w samym ich 
zarodku.“ i

O trafności powyższój charakterystyki 
położenia w Bułgaryi i jój rządu, świad­
czy zresztą i sama prasa bułgarska, 
która ze wzorowym spokojem i przedmio- 
towością umie oceuiaó nurtujące prądy i 
kierować umysły na drogę zbawienną dla 
kraju. Obecnie i polemika t. z. narodowój 
prasy bułgarskiój weszła na tory godnój 
uznania trzeźwości i wytrawności. Najno­
wszy dowód tego daje ostatni numer 
zofijskiój „Swobody.“

„Swoboda“ daje w najnowszym nume­
rze odprawę mrzonkom panslawistycznym, 
polemizując przytóm z wywodami drugiego 
dziennika, wydawanego w Zofii „Mace­
donia“, którego redaktorem jest niejaki 
p. Szachów.

„Swoboda“ w artykule pod tytułem : 
„Stara piosenka“, tak pisze o tendencyach 
„Macedonii“ :

„P. Szachów miał obrać za cel głó­
wny obzaajamianie publiczności bułgar­
skiój z położeniem obecnem ogólnego stanu 
polityki europejskiój. Tak przynajmniej 
ogłasza! program jego dziennika. W rze­
czywistości jednak przekonywamy się, że 
p. Szachów nie zajmuje się w swoim orga­
nie niczem innem, prócz śpiewania hymnów 
pochwalnych o potędze i wielkości Rosyi. 
W każdym numerze słyszymy tylko, ile 
milionów wojska ma Rosya, jak wielkie 
talenta wyrastają w Rosyi, jakie potężne 
twierdze wznoszą się na jój granicach 
itd. Słowem p. Szachów spełnia zadanie 
slowianofilskie, wychwalając Rosyą wśród

swoich rodaków, ażeby przytóm groźnemi 
postrachami przerażać obrońców i mężów 
politycznych Bułgaryi. Stara to piosnka.

Ale nie jest to dziełem samego p. Sza­
chowa, mówi dalćj „Swoboda“ — to robota 
panów cankowistów, starających się oba- 
łamucić publiczność bułgarską, tak co się 
tyczy jój rządu jak i jego polityki. Po 
oczernieniu rządu, że odstępuje od ideałów 
narodowych mniemają cankowiści, że nale­
żałoby wieczną zachować przyjaźń z Ro­
syą a przytein żywić piekielną nienawiść 
dla państw zachodnich, szczególniej wzglę­
dem Austryi — która rzekomo nie miała 
niczego innego na oku, jak zgnębienie lu­
dów bałkańskich. Za wszystko złe zwa­
lają cankowiści winę na rząd dzisiejszy. 
— Po rozpatrzeniu wszelkich rzekomych 
zalet sojuszu z Rosyą, przechodzi „Swo­
boda“ do wyliczenia faktów z tradycyjnój 
polityki mocarstwa półuocnego i zapytuje: 
Czyż mało mamy dowodów od roku 1881 
aż do duia dzisiejszego o „dobrych 
życzeniach“ Rosyi dla Bułgaryi?“

Odpierając obwinienia skierowane prze­
ciw rządowi bułgarskiemu za jego t. zw. po­
litykę „austryacką“ oświadcza „Swoboda“:

„Zastanówcie się, że to frazesy bez 
podstawy — że to gołosłowne obwinie­
nia, które prawić można bez celu; ale 
zastanówcie się zarazem, że ludzie to 
słyszą, namyślą się nad tóm, i zażą­
dają dowodów, których uie dadzą pano­
wie cankowiści. Jakążby zresztą Bułga­
rya miała dziś przyczynę żywić niechęć 
dla Austryi, kiedy mocarstwo to otwarcie 
objawia swoje sympatye dla Bułgaryi. 
I czemżeż to Austrya zawiuiła tak wzglę 
dera nas, ażebyśmy mieli spoglądać na nią 
z nienawiścią? Prawdą jest, że z niedo­
wierzaniem może patrzano na nasze na­
rodowe dążności, ale była do tego i 
przyczyna — a tą była okoliczność, iż 
cały świat patrzał na nas, jak na narzę­
dzie rosyjskie — jakby Bułgarya wśród 
czynników europejskich nie przedstawiała 
niczego, prócz żywiołu etnograficznego, 
zdolnego jedynie odegrać rolę w ręku R<>- 
syi. A jakże natomiast zachowali się 
austryaccy mężowie stanu, skoro się 
przekonali, że Bułgarya jest krajem, po­
siadającym swoje własne zadania, dąże­
nia i ideały? Wszakże Austrya była 
jednóm z pierwszych mocarstw, które 
wtedy bez gniewu uznały dążność naszą 
do zjednoczenia. Austrya nakoniec jest 
mocarstwem, które obecnie w ten, czy 
inny sposób, popiera narodową sprawę 
bułgarską. Jedynym celem tych wich- 
rzeń rosyjskich jest, ażeby n«m odebrać 
zaufanie wszystkich — ażebyśmy w ten 
sposób zostali odosobnieni, bez poparcia 
z którójkolwiek strouy — gdyż wtedy 
możuaby z nami zrobić, coby się podo­
bało rosyjskim ajentom.“
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Koburg, 24 października. Książę 
Ferdynand pod nazwiskiem hr. Marany 
w przejeździć do Zofii stanął tu wczoraj 
w południe, a nocą udał się w dalszą 
drogę.

Londyn, 23 października. Znany 
deputowany p. Bradlaugh, od kilku dni 
cierpiący, zapad! w sposób budzący oba­
wę o jego życie.

Londyn, 23 października. Według 
depeszy nadeszlój z Port Tewfik doniósł 
pancernik angielski „Malabar,“ że pora- 
statek hanzeatycki „Marcobrunner“ zgo­
rzał na wybrzeżu Czerwonego morza. 
Prawdopodobnie rozbity ten statek spalili 
plądrujący go Arabowie.

Londyn, 23 października. Dzienniki 
poranne powitały pokojowe oświadczenia 
nieroieckiój mowy tronowój ze zadowole­
niem. „Daily News“ uwydatniają poko­
jowy jój charakter i dodają, że zdaje się, 
iż mowa tronowa zapowiada trwale po­
stanowienie przeprowadzenia dalój dzieła 
rozpoczętego w Afryce wschodniej. Z na­
tury zaś rzeczy dają Niemcy jako mo­
carstwo kolonizacyjne, rękojmią pokoju.

Wiedeń, 23 października. Według 
„Polit. Korresp.“ reprezentant cesarza 
Franciszka Józefa na uroczystościach ślu­
bnych w Atenach, baron Kosiek, doręczyć 
ma królowi greckiemu własnoręczne pi­
smo okolicznościowe cesarza.

Wiedeń, 23 października. Deputacya 
piątego luterańskiego synodu udała się 
dziś do prezydenta ministrów, hrabiego 
Taaffego, aby go prosić o życzliwość i 
opiekę dla luterańskiego kościoła. Hr. 
Taaffe odpowiedział, że opieka ta byłaby 
zbyteczną, ponieważ dostatecznie udziela 
jój” państwowe prawodawstwo. Zresztą

jak dotąd tak i nadal prezydeut mini­
strów przychylnie usposobiouym jest dla 
ewaugielików — a synod jeueraluy wi­
nien wpływać na pokojowy kierunek dzia­
łania pastorów.

Wiedeń, 23 października. Pisma tu­
tejsze uważają niemiecką nu wę trouową 
za ponowne wzmocnienie dążności poko­
jowych i za dowód przyjaźni w obec 
mocarstw sprzymierzonych. „Fremden- 
blatt“ oświadcza, iż nowe uzbrojenia Nie­
miec, spowodowane zbrojeniem się mo­
carstw ościennych, są najlepszą rękojmią 
pokoju. Połączona potęga państw sprzy­
mierzonych jest, zdaniem tego pisma, naj­
lepszą obroną pokoju, który po osobistóm 
spotkaniu się cesarza z innymi panujący­
mi jeszcze bardziój się utwierdzi.

Wiedeń, 22 października. „Neue fr. 
Presse“ zwie niemiecką mowę od tronu 
jasnym i niewątpliwym dokumentem po­
koju, który wzbudza przekonanie o tóm, 
iż cesarz rosyjski zrozumiał pokojowe 
dążenia niemieckiój polityki, a z drugiój 
strony nabrano tóż przeświadczenia i o 
jego pokojowem usposobieniu. Nie wypada 
ztąd przecież wuosić, jakoby interesa 
wschodnie sprzymierzeńców Niemiec były 
zostały poświęcone. Mowa od tionu wy­
klucza takie przypuszczenie, mówiąc o po­
koju na podstawie istniejących traktatów.

Insbruk, 23 października. Deputo­
wani południowego Tyrolu stawili w sej­
mie wniosek o udzielenie autonomicznej 
administracyi i osobnego sejmu dla wło­
skiego Tyrolu — a projekt oduośnój usta­
wy najpóźniój w czasie przyszlój sesyi 
zostanie zredagowany.

Peszt, 23 października. Minister Ba- 
ross oświadczył w komisyi finansowój, że 
zaprowadzona na kolejach państwowych 
taryfa według stref, przyniosła o 401,000 
guldenów więcój dochodów w miesiącu 
sierpniu, a liczba podróżnych wynosiła 
od 1 sierpnia do 10 października 1 i pół 
miliona. Rezultat w miesiącu wrześniu 
okaże się jeszcze korzystniejszym.

Peszt, 23 października. Na konferen- 
cyi stronnictwa niezależnego dep. Iranyi 
zapowiedział, że wystąpi z wnioskiem o 
oskarżenie ministra obrony krajowej Fe- 
jervarego za oświadczenia zdane przez 
niego w sprawie shańbieuia sztandarów 
w Monorze.

Bern, 23 października. Z kolei także 
i inżynier p. Trautweiler, twórca biüniug- 
skiój linii kolei, stawił wniosek o konce- 
syą na zbudowanie linii kolei na szczyt 
góry Jungfrau. Kolej polegać będzie na 
czterech sekcyach t. zw. rurowych tune­
lów — a od spodu góry aż na szczyt 
najwyższy będzie podziemną koleją. Ko­
szta budowy obliczoue są na 58/a miliona 
franków. Opłata jazdy tam i napowrót 
od osoby wynosić ma 65 franków — 
w razie znaczuój frekwencji zaś jeszcze 
mniej. W razie jeżeli corocznie 8000 osób 
wjedzie na szczyt Jungfrau, natenczas 
kolej przynosić będzie 7 prc. dywidendy.

Petersburg, 23 października. Ro­
syjska para cesarska przybyła tu wczo­
raj z Gatczyny, aby odprawić modlitwy 
w cerkwi kazańskiej i cerkwi Piotra i 
Pawła.

Nowo mianowany turecki ambasador 
Husni pasza wczoraj stanął w Peters­
burgu.

Zara, 23 października. U pospieszne­
go parowca Lloyda „Ferdynand Maks“, 
który płynął z Raguzy do Punta d’Ostro, 
pękły maszyny a statek podczas wielkiój 
burzy pędzi! na peluóm morzu. Parowce 
Lloyda „Jonio“ i „Progresso“ wypłynęły 
z Cattaro dla szukania „Ferdynanda 
Maksa“. „Jonio“ powrócił już nie spot- 
kawszy go nigdzie. „Progresso“ szuka 
go jeszcze. Na pokładzie „Ferdynanda 
Maksa“ znajduje się książę Piotr Kara- 
dżordżewicz.

Zara, 23 października. Dotąd nie 
ma wiadomości o parowcu „Ferdynandzie 
Maksie“. Parowiec „Progresso“ szuka 
go jeszcze ciągle.

Białogród, 23 października. Podczas 
obrad weryfikacyjnych skupczyny wystą­
piła opozycya z gwaltownemi zaczepkami 
przeciw rządowi z powodu postawy jego 
w czasie wyborów. Jutro rozpocząć się 
ma debata w sprawie adresu.

Ateny, 23 października. Duńska 
para królewska wczoraj po południu przy­
była tudotąd ; król grecki wraz z mał­
żonką wyjechał na spotkanie jój aż do 
Koryntu. Burmistrz Aten wygłosił na 
peronie dworcowym mowę powitalną — 
tłumy publiczności wydawały okrzyki za­
pału — a miasto świetnie było przybrane 
w chorągwie.

Ateny, 23 października. Przybył tu 
dziś książę Walii wraz ze synem Wikto-

rem Albertem. Na dworcu z wielką 
osteutacyą przyjął go król Jerzy wraz z 
wszystkimi członkami królewskiój rodziuy. 
Zaślubiny odbędą się w niedzielę, uasam- 
przód w greekićj katedrze a następnie w 
zamkowój protestauckiój kaplicy. W so­
botę przypłynie do Pireu uieraiecka para 
cesarska, którój świta w piątek wieczo­
rem znajdzie się tamże.

Brindisl, 23 października. Hrabia 
Herbert Bismarck przybył tu w nocy, 
a rano wsiadł ua okręt wspólnie z czter­
dziestu osobami świty cesarskiój, udając 
się do Pireu.

Carogród, 23 października. Drum- 
mond Wolft' wczoraj po południu wyru­
szył na pokładzie angielskiego parowca 
„Imogen“ do Batura, zkąd uda się do 
Teheranu.

Nowy Jork, 23 października. Tele­
gram z Guatemali donosi, że kongres 
Srodkowój Ameryki uchwalił zasady dla 
połączenia w jeduo wszystkich jój państw.

Zanzybar, 23 października. Kapitan 
Wissmauu pobił powstańców niepokoją­
cych prowiucyą Usamaro pod Somwe, 
kładąc im trupem 30 żołnierzy.

Zanzybar, 23 października. Według 
wiarogoduyrh doniesień odebranych przez 
kapitana Wissmanna, końcem listopada 
oczekują w Mpwapwie (sferze niemieckich 
interesów) Emina paszę , Stauleja i Kas- 
satiego.

Chicago, 23 października. Sąd przy 
sięgłych, który ma sądzić sprawę morder­
stwa dr. Cronina, został już złożonym.

Brystol, 24 października. Między 
tutejszymi dokowymi robotnikami wybuchł 
strejk. Oaolo 1000 robotników porzuciło 
pracę.

Wiedeń 24 paźdź. „Fremdenblatt1, 
omawiając zjazd berliński kładzie nacisk 
na to, że z pewnością udało się kancle­
rzowi niemieckiemu wyświecić carowi pra­
wdziwe znaczenie i cele sojuszu pokojo­
wego i usunąć naprężenie powstałe wsku­
tek różnych poduszczeń między obu pań­
stwami i ich monarchami.

Niemiecka mowa od tronu słusznie 
wskazuje na rosnące zaufanie mocarstw 
zagranicznych dla polityki niemieckiej.

Za»’« 24 paźdź. Parowiec „Ferdy­
nand Maks“ wpłynął do portu w Kurzoli. 
Maszyna jego jest strzaskaną. Pasażyerów, 
między nimi i ks. Karadżordżewicza, prze­
wieziono do Korfu.

Ateny 24 paźdź. Hr. Herbert Bis­
marck przybył na wyspę Korfu.

Teheran 24 paźdź. Dzisiaj rozpoczął 
czynności swe świeżo utworzony bank ce- 
sarsko-perski.

Jokohama 24 paźdź. Hr. Okuma 
cięższą poniósł ranę, aniżeli zrazu przypu­
szczano. Amputowano mu nogę — a prze­
bieg leczniczy jest w ogóle pomyślnym.

Fryburg w Badenii, 24 paźdz. Stron­
nictwo liberalne pozyskało mandat, który 
dotychczas posiadało stronnictwo katolickie.

l^okój! Pokój!

Tak wołano w roku zeszłym i w roku 
bieżącym podczas zjazdów monarszych, 
tak wola i przedwczorajsza mowa od tro­
nu — z czego pokazuje się, że tego po­
koju nie ma.

Zapewnienie pokoju ze strony mo- 
narszój w mowie od tronu, przyjęte 
z wielkim zapałem, jest bardzo cgrani- 
czonój natury, bo rozciąga się tylko na 
rok przyszły, na rok jeden, dalój już nie 
sięga, za dalsze lata nie odpowiada. 
Równocześnie zaś spadają na społeczeń­
stwo płacące podatki, nowe ogromne cię­
żary, które stawając się niepodobnemi do 
zniesienia, same z siebie termin wojennój 
rozprawy przyspieszać muszą.

W r. 1887 mieliśmy siedmiolecie z po­
większeniem stałój liniowój siły zbrojuój 
i przedłużenie czasu służby w rezerwie 
i obronie krajowój.

W roku ubiegłym mieliśmy znowu 
znaczne, niespodziane i nadzwyczajne wy­
datki na armią.

Najnowszy etat wojskowy, przedłożony 
przedwczoraj w parlamencie niemieckim, 
żąda znów od reprezentacyi cesarstwa 
niemieckiego sum olbrzymich w prawdzi- 
wóm znaczeniu tego wyrazu.

Jednorazowe nadzwyczajne potrzeby 
na cele wojskowe wynoszą w przyszło­
rocznym etacie 243 miliony, z których 
wyłącznie na cele artyleryi i na broń 
idzie 131 milionów. Nadzwyczajny je­
dnorazowy etat marynarki wynosi 50 mi­
lionów, tak, że razem zażądano od repre­
zentacyi cesarstwa około 300 milionów 
nadzwyczajnych wydatków na cele woj­
skowe.

Obok tego widzimy z poszczególnych 
pozycyi ogromne zbrojenie grauicy od 
strony w&choduiój na całój linii z północy 
ua połuduie, zbrojenie twierdz, na co 
przeznaczono znów 30 milionów, i ogrom­
ne budowy koszar, magazynów, składów, 
lazaretów itd. itd. Pozwalamy sobie tu­
taj według najnowszego etatu wyliczyć 
cały szereg tych nowych gmachów, które 
w roku przyszłym mają być wzniesione:

1) Koleje wojskowe (głównie wago­
ny) 163,500 m.

2) Piekarnia załogi w Onieżnie 
56,000 m.

3) Lodownia w Królewcu 168,000 m.
4) Lodownia w Poznauiu 232,000 m.
5) Fabryka konserwów w Szpanda- 

wie 1,200 000 m.
6) Na zmianę rynsztu ku kawaleryi 

po 20 marek na konia i żołnierza.
7) Koszary dla pułku gwardyi w Ber- 

liuie 2,292,000 m.
8) Katolicki kościół garnizonowy w 

Berlinie 8<)0,000 m.
9) Ewangelicki kościół garnizonowy 

w Berlinie 870,000 m.
10) Koszary w Olsztynce dla pie­

choty 750,000 m.
11) Koszary dla jazdy w Gąbinie

1,250.000 m.
12) Koszary w Wystruciu dla arty­

leryi 1,950,000 m.
13) Nowy gmach dla jeneraluój ko­

mendy w Królewcu (pierwsza rata) 
150,000 m.

14) Koszary dla pionierów w Króle­
wcu 920,000 m.

15) Koszary dla kawaleryi w Gnie­
źnie 2,100,000 m.

16) Koszary dla pionierów w Szcze­
cinie 500,000 m.

17) Koszary w Stołupianiach dla jazdy 
1,332,000 m.

18) Koszary i skład dla trenu w Po­
znaniu 1,620,000 m.

19) Koszary dla artyleryi w Nisie 
774,000 m.

20) Koszary dla piechoty w Opolu 
745,000 m.

21) Koszary dla piechoty w Koblencyi 
745,000 m.

22) Restauracja kościoła załogowego 
w Kolonii 225,000 m.

23) Koszary dla jazdy w Gdańsku 
1,700,000 m.

24) Koszary dla jazdy w Grudziądzu
2,100,000 m.

25) Koszary dla piechoty w Ostrudzie 
1,705,000 m.

26) Koszary dla piechoty w Toruniu
850,000 m.

27) Na nowe place musztry w Olszty­
nie, Stolupianach, Passewalk, Cylichowie 
i t. d. 650,500 m.

28) Na place do strzelania 260,000 m.
29) Na baraki 722,500 m.
30) Na gmachy dla przechowywania 

mundurów i t. d. 559,000 m.
31) Na wynagrodzenie za opłatę dzie­

rżawy w 2 nowych korpusach 180,000 m.
32) Na lazarety w Poczdamie, Olszty­

nie, Gąbiniu, Wystruciu, Grudziądzu, Ino­
wrocławiu, Bydgoszczy, Toruniu, Kroto­
szynie, Gliwicach, Moguncyi itd. 192,000 
marek.

33) Nowy skład dla trenu w Gdańsku 
800,000 m.

34) Na nowy aparat połowy 750,000 m.
35) Na zakupno 300 koni 270,000 w.
36) Na utworzenie nowój szkoły wo­

jennój w Gdańsku 100,000 m.
37) Na zakupno dalekowidzów dla ró­

żnych części armii 270,000 m.
38) Na składy dla materyałów arty­

leryjskich 408,500 m.
39) W Królewcu na dwa place do 

ćwiczeń pionierskich 300,000 m.
40) W Szczecinie na dwa place do 

ćwiczeń pionierskich 400,000 m.
41) Na koszary w Strasburgu 900,000 m.
42) Na koszary dla artyleryi w St. 

Avoid 950,000 m.
43) Na koszary dla artyleryi w Metzu

1,000,000 m.
44) Na koszary dla piechoty w Metzu 

710,000 m.
45) Na lazarety itd. w Metzu i oko­

licy 710,000 m.
46) Nowe koszary dla piechoty w Ino­

wrocławiu kosztować będą 800,000 m.
47) Na nowe place do strzelania z 

dział 1,277,000 m.
48) Koszary dla piechoty w Darke-

men 800,000 m.
49) Na koszary (drugie) w Inowrocła­

wiu 800,000 m.
58) Na koszary w Bytomiu 680,000 m. 
51) Na koszary dla piechoty w Gru­

dziądzu 1,850,000 m.
Nie zamieściliśmy mnóstwo innych wy-



datków na cele wojenue tak na wscho­
dzie jak i na zachodzie cesarstwa nie- 
Diiecki.go, które najwyraźniej świadczą o 
zamiarach wojennych jeśli nie zaczepuytli 
to odpornych — albowiem to, co powyżej 
wymieniliśmy, wystarcza uajzupelniój do 
nabrania wyobrażenia o tóm, na jak 
wielką skalę te przygotowania podejmo- 
waue być mają.

Toruń, Inowrocław, Gniezno, Poznań, 
a dalój Wystruć, Grudziądz, Królewiec, 
Gąbin itd., które mają otrzymać nowe 
załogi, koszary, składy, magazyny itd., 
mówią bardzo wyraźnie.

Siedemnaste Sprawozdanie
Związku Spółek Zarobkowych

«’ W. Ks. Poznańskimi i w Prusach Za­
chodnich ea role 1888.

(Zebrał i ogłosił dr. Józef Kusztel&u. przewodni­
czący w komitecie Związku Spółek Zarobkowych 
Poznań. Nakładem Związku Spółek Zarobkowych 
Polskich. Czcionkami Drukarni Kuryera Poznań­

skiego 188U).

I. Komitet.
Komitet Związku Spółek Zarobkowych 

tworzyli w roku 1888:
1) Dr. Kusztelan, przewodniczący ko­

mitetu, wybrany na sejmiku w Poznaniu 
dnia 13 maja 1886 roku. 2) Rakowski 
Feliks, sekretarz i kasyer Związku, wy- 
brauy na sejmiku w Poznaniu dnia 13 
maj t 1886 r. 3) Ks. radzca Kotecki, 
zastępcą przewodniczącego, kooptowany 
w miejsce ś. p. radzcy Milewskiego. 
4) Ks. Wieepatrou Wawrzyniak, koopto­
wany przez komitet w miejsce dr. Grodz­
kiego, który wybrany na sejmiku w Gnie­
źnie duia 12 października 1887 r. urząd 
swój złożył. ,5) Thiel Józef, wybrauy na 
sejmiku w Śremie dnia 17 października 
1888 r. 6) Orłowski Stanisław, wybrany 
na sejmiku w Śremie dnia 17 paździer­
nika 1888 roku.

Na sejmiku w Toruniu duia 21 sier­
pnia 1889 roku uchwalono, aby dotych­
czasowy komitet funkcyouował aż do 
przeprowadzenia nowój organizacyi Związ­
ku Spółek Zarobkowych. Po ukonsty­
tuowaniu się nowych trzech Związków 
dotychczasowy komitet się rozwiąże.

Komitet odbył w 1888 r. 7 posiedzeń.
Pierwsze posiedzenie odbyło się 17 

maja 1888 roku.
W skutek oświadczenia ks. Patrona 

Szamarzewskiego, że obecne jego położenie 
nie dozwala mu poświęcić się pracom około 
spółek w dawniejszych rozmiarach, posta­
nowiono przelać wszystkie te prawa i obo­
wiązki, które Patron zarezerwował dla 
siebie, a mianowicie służenie radą spółkom, 
wspólnie na Patrona i Wicepatroua.

Na temże posiedzeniu zapadła także 
uchwała następującej treści: „Na najbliż­
szym Sejmiku poda Komitet Związku Spó­
łek do uchwały Sejmiku rezolucyą, roz­
szerzającą prawa i obowiązki Dyrektora 
Banku Związku Spółek Zarobkowych w 
obec Spółek.“

Ks. Patron zrzekł się pobieranej po­
przednio remuneracyi. Z funduszów ztąd 
pozyskanych uchwalono przeznaczyć dla 
dwóch urzędników Banku Zw. Sp. Zarobk. 
za wykonywanie wszelkich prac pieśmien- 
nych, które przeszły z Patrona na Bank 
Związku, 400 m.

Drugie posiedzenie odbyło się 28 maja 
1888 r. Ks. Wieepatrou referował o zmia-

nie prawodawstwa dotyczącego Spółek i 
objaśniał, że dawniejsze prawo w r. 1864 
wykasuje pewne luki, i że ztąd w naj­
bliższej kadencji przyjdzie do uchwały 
niezawodnie nowe prawo spółkowe. Dalej 
objaśnił, że rząd ma zamiar, bądź przez 
sędziego, bądź też przez władzę admini­
stracyjną rozciągnąć opiekę nad instytu­
cjami Spółek, które są wytworem potrzeb 
i prac społeczeństwa.

Projekt nowy obejmuje wszystkie spółki 
pożyczkowe, konsumcyjne, produkcyjne, 
surowcowe, budowlane i rolne, które mają 
prawo być spółkami zapisanemi. Referent 
hołduje w przeciwstawieniu do projekto- 
wanćj zmiany w prawodawstwie zasadzie 
nieograniczonej poręki. Zwraca między 
iunemi także i na tę okoliczność uwagę, 
że nowe prawo grozi karą, gdyby Spółki 
wypożyczały kapitały nieczłonkom.

Następnie referował ks. Wicepatron o 
rozdziale dotyczącym rewizyi spółek. W 
paragrafie IV wyrażone jest żądanie, aby 
Spółki poddały się rewizyi, która może 
być wykonaną przez Rewizora Związko­
wego, jeżeli Spółka do Związku Spółek 
należy, event. przez rządowego, odnośnie 
sądowego rewizora.

W dalszój części posiedzenia uchwa­
lono odbyć lewizyą Spółek w Koźminie, 
Rogoźuie, Obornikach, Mogilnie, Górznie, 
Drzycimie, Bobowie, Opalenicy i Kroto­
szynie.

Trzecie posiedzeni • odbyło się 25 czer­
wca 1888 r. Komitet zastanawiał się nad 
zadaniem Związku, który wedle projektu 
do nowego prawa spółkowego ma otrzy­
mać atrybucyą mianowania rewizorów dla 
Spółek do Związku należących. Przytem 
zauważono, że co do sposobu rewidowa­
nia Spółek należy pozostać na podstawie 
„protokulu rewizyjnego“ z przyjęciem tój 
zmiany, że inw.ntury powinny być zro­
bione przez Zarząd na zażądanie Komi­
tetu a z nim przez Rewizora, który bę­
dzie miał ułatwioną pracę, ograniczającą 
się tylko na sprawdzaniu inwentur.

Cnearie posiedzenie odbyto się 5 lipca 
1888 roku. Komitet uchwalił, ażeby przy­
szły sejmik Związku Spółek Zarobkowych 
odbył się w dniach 16 i 17 października 
r. b. i to w Toruniu, odnośnie w Luba­
wie, albo we Wrześni lub wreszcie we 
Wronkach. Następnie wysłuchane dal­
szego ciągu referatu ks. Wicepatroua o 
projekcie do nowego prawa spółkowego.

Piąte posiedzenie komitetu odbyło się 
11-go września 1888 r.

Przewodniczący komitetu komunikuje, 
że spółki w Toruniu, Inowrocławiu i Lu­
bawie doniosły komitetowi, iż dla ważnych 
i uzasadnionych powodów nie mogą u sie­
bie w roku bieżącym urządzić sejmiku. 
Za to pomyślna doszła odpowiedź od Za­
rządu Banku Ludowego w Śremie, do któ­
rego się przewodniczący udał z prośbą o 
podjęcie się trudu urządzenia tegorocznego 
Sejmiku. Przyjąwszy oświadczenie Banku 
Ludowego w Śremie z uznaniem, zgodził 
się Komitet na odbycie sjmiku w Śremie.

Następnie zdał Przewodniczący Ko­
mitetu sprawozdanie o rewizjo Spółki 
Krobskiéj.

Szóste posiedzenie Komitetu Związku 
Spółek Zarobkowych odbyło się 18 wrze­
śnia 1888 r.

Przewodniczący referuje o odbytych 
przez siebie rewizyacb i wizytacjach 
Spółek w Wągrowcu, Krobi, Żninie, Kcyni, 
Gołańczy i Mogilnie. W Mogilnie odbył 
rewizją p. Orłowski wspólnie z przewo-

duiczącym. Przewodniczący przedłożył 
wypracowany przez siebie regulamin dla 
rewizorów, który przedyskutowano i po­
stanowiono przedłożyć do zatwierdzenia na 
sejmiku w Śremie.

Siódme posiedzenie odbyło się 12 pa­
ździernika 1888 r.

Przewodniczący zakomunikował, że 
Spółka Pożyczkowa w Trzemeszuie oświad­
czyła się z gotowością wstąpienia do Zwią­
zku Spółek, skutkiem czego takowa w po­
czet Spółek do Związku należących poli­
czoną została. Następnie odczytał prze­
wodniczący sprawozdanie z rewizyi odby­
tej w Spółce Krobskiej. Sprawozdanie to 
doręczoue zostało ks. Patrouowi celem za­
łatwienia poczynionych w niem monitów.

Zastanawiano się także uad sprawą 
informowania członków zarządu Spółek po­
życzkowych o obowiązkach, jakie prawo 
na nich nakłada. Komitet uznał potrzebę 
zakładania w głównych centrach, gdzie 
okoliczności temu sprzyjać będą, osobnych 
kursów ; jako też odwiedzania dla iufor- 
macyi Spółek wzorowych i wysyłania in­
struktorów colem pouczania w sprawach 
książkowości. W tym ceju postanowiono 
wystąpić na Sejmiku w Śremie z odpo- 
wiedniemi wnioskami.

W sprawie Rewizorów' zgodzono się, 
że obór ich może nastąpić nie tylko przez 
Komitet, lecz 1 przez Delegatów, odnośnie 
Sejmik. Kandy daci na Rewizorów, sta­
wieni przez Delegatów odnośnie Sejmik, 
winni jednakże być przez Komitet i Pa­
trona za odpowiednich uznani.

Kasa Związku za rok 1888 miała do­
chodu 3.199 ni. 5 f., rozchodu było 2,263 
m. 10 f., pozostało na r. 1889 przywyżki 
935 m. 95 fen.

Biblioteka Związku spółek zarobkowych 
znajduje się w mieszkaniu ks. Patrona w 
Ostrowie. Do 71 dzieł, które w sprawo­
zdaniu za rok 1887 i w przeszłych roczni­
kach podane zostały, dochodzą następujące 
dzieła:

Do nr. 2. „Bliltter ftir Genosseuschafts- 
wesen“ przybył rocznik 1888.

Do nr. 6. „Związek,“ organ dla spó­
łek, przybył rocznik 1888.

II. Patronat.
W myśl uchwał zapadłych na sejmiku 

w Gnieźnie i Śremie załatwiali sprawy 
wchodzące w zakres Patronatu ks. Patron 
Szamarzewski, ks. Wicepatron Wawrzy* 
niak i Bank Związku Spółek Zarobkowych. 
W obec nowego prawa z 1 maja rb. od­
stąpił Komitet od ostatniego podziału fun- 
kcyi patronackich pomiędzy ksks. Patrona 
i Wicepatroua i Bank Związku Spółek 
Zarobkowych. Natomiast wypracowano 
w Komitecie z inieyatywy ks. Patrona 
reorganizacją Związku w trzy Związki 
rewizyjne, tj. poznański z siedzibą w Po­
znaniu, bydgoski z siedzibą w Gnieźnie 
i toruński z- siedzibą w Toruniu. Wszy­
stkie zaś trzy Związki mają być zjedno­
czone pod jednym i tym samym Patronatem, 
złożonym z kilku członków. Podział ten 
uznał Komitet i Patronat za najodpowie­
dniejszy do skutecznego spełniania zadania 
i rewizyi spółek, jakie prawo z 1 maja 
1889 r. Związkom Spółek Zarobkowych 
przyznaje.

111. Rewizorowie.
Wedle relacji, które doszły do biur 

patronackich odbywali rewizje w ciągu 
roku 1888 następujący rewizorowie: Ks. 
Patron, ks. Wicepatron i pp. dr. Kuszte­
lan, Bryliński, Kortak, Orłowski i dr.

Rzepnikowski. Zrewidowauo spółki w 
Bobowie, Buku, Dolsku, Guieźuie. Gołań­
czy, Golubiu, Grodzisku, Kcyni, Kórniku, 
Krobi, Krzywiniu, Lissewie, Mogilnie, 
Obornikach, Raszkowie, Śremie. Trzeme­
sznie, Wągrowcu, Zaniemyślu i Żninie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ustawy Patronata Spild Zarobkowych.
A. Cel i siedziba Patronatu.

§ 1. Celem zjednoczeuia wszystkich
Spółek Zarobkowych, tworzących Związki 
rewizyjue, zostało założone stowarzysze­
nie pod nazwą:

Patronat Spółek Zarobkowych, które­
go zadaniem jest:

a) rozpowszechnianie w zelkiego rodzaju 
Spółek, prawem z 1 maja 1889 r. 
dozwolonych,

b) wymiana doświadczeń i udoskonale­
nie organizacyi Spółek,

c) czuwanie uad iuteresem i szerzenie 
zdrowych pojęć o potrzebie i korzy­
ściach Spółek,

d) ułatwienie kredytu i obiegu kapita­
łów pomiędzy Spółkami,

e) zbieranie materyalów statystycznych,
f) wydawnictwo rocznego sj.rawozda- 

uia Spółek i fachowych pism, które 
Patronat uzna za potrzebne,

g) dostarczenie Spółkom odpowiednich 
książek kasowych i formularzy.

§ 2. Siedzibą Patronatu jest miasto 
Poznań.

B. Skład Patronatu.
§ 3. Do Patronatu należeć mogą 

wszystkie Spółki zarobkowe, tworzące 
Związki rewizyjne.
C. Prawa i obowiązki Spółek należących 

do Patronatu.
§ 4. Spółki należące do Patronatu 

używają wszystkich korzyści wypływają­
cych z jego urządzenia w granicach za­
kreślonych niuiejszemi ustawami, a mia­
nowicie służy im prawo:

a) do stawiania wniosków, nad któ- 
remi ma obradować Patronat, wzglę­
dnie Sejmik Spółek,

b) do radzenia się Patronatu w spra­
wach wątpliwych,

c) do żądania czynućj osobistćj pomocy 
członków Patronatu w razie uzna- 
nój potrzeby,

d) do korzystania z wydanych przez 
Patronat pism fachowych.

§ 5. Każda Spółka do Patronatu na­
leżąca jest obowiązana:

a) nadesłać do Patronatu z każdego 
roku obrachunkowego sprawozdania 
w’edle szematu przez Patronat spo­
rządzonego najpóźniej do 31 marca,

b) uskuteczniać bezpłatnie inkasso weksli 
płatnych w miejscu zamieszkania 
swego, a przesłanych przez Spółki 
do Patronatu należące,

c) udzielać Spółkom wzajemnie wszel­
kich żądanych informaeyi,

D. Organa Patronatu 
§ 6. Organami Patronatu są :

I. Członkowie Patronatu.
II. Zarządy' Związków rewizyjnych.

III. Walne zebranie Spółek do Zwią­
zku rewizyjnego należących.

IV. Sejmiki Spółek z zarządami Zwią­
zków rewizyjnych.

V. Bank Związku Spółek Zarob­
kowych.

I. Patronat.
§ 7. Patronat składa się z 3 człon­

ków — przewodniczącego i 2 radzców, 
których wybiera sejmik Spółek zarobko­
wych, należących do Związku.

Patronat-wi przysługuje juawo koopta- 
cyi wedle potrzeby.

Ustępujący członkowie na nowo wy­
brani być mogą

§ 8. Patronat wybiera sobie sekre­
tarza i kasyera, albo z grona swego, albo 
tóż dobióra sobie takowych z osób do 
Patronatu nie należących. W ostatnim 
przypadku nie mają aui kasyer, aui se­
kretarz prawa do głosowania.

§ 9. Szczegółowe obowiązki Patro­
natu dzielą się na prace Patronatu i prace 
przewodniczącego.

Patronat
a) rozstrzyga o konieczności podróży 

członków Patronatu w interesie 
Spółek,

b) bada etat przez przewodniczącego 
ułożony,

c) bada i roztrząsa protokóły rewi­
zyjue, dalej: śledzi, czy zarządy 
Związków zadość czynią swym obo­
wiązkom ustawami przepisanym,

d) ustanawia porządek obrad dla sej­
miku i wyznacza miejsce i dzień, 
na który takowy ma być zwołany,

e) obraduje uad sprawami Patronatu i 
wuioskami Związków rewizyjnych, 
jako tóż Spółek do Związku nale­
żących,

f) stanowi o pismach na koszt Pa-
' tronatu wydać się mających,
g) zawiaduje funduszami Patronatu i 

składa corocznie rachunek z tako­
wych na sejmiku Spółek.

§ 10. Posiedzenia Patronatu odby­
wają się wedle potrzeby, a przynajmniój 
raz co kwartał. Uchwały Patr natu za­
padają większością głosów obecnych. 
Kooptowani członkowie mają prawo do 
głosowania.

§ 11. Przewodniczący Patronatu ma 
obowiązek:

a) rozpowszechniania Spółek,
b) służenia radą Spółkom,
c) odwiedzania Spółek, a miauowicie 

na wniosek Zarządu Związków re­
wizyjnych,

d) sporządzenia dorocznego etatu wy­
datków z kasy Patronatu,

e) wydawania sprawozdania rocznego, 
pism fachowych i dostarczauia 
Spółkom odpowieduich ksiąg kaso­
wych i formularzy,

f) zbierania materyalów statystycznych 
dotyczących Spółek,

g) zapraszania na Sejmiki Spółek,
h) wykonywania uchwał Sejmiku,
i) powodowania Spółek do zawiązywa­

nia się w nowe Związki re­
wizyjue.

II. Zarządy Związków rewizyjnych.
§ 12. Zarząd Każdego Związku re­

wizyjnego jest zobowiązany:
a) donieść Patronatowi o terminie i 

miejscu, w którćm się odbędzie 
Walne Zebranie Związku rewizyj­
nego i to najmnićj na cztery tygo­
dnie przed terminem Walnego ze­
brania,

b) przy ustanawianiu porządku obrad 
Walnego zebrania umieścić na po­
rządku obrad: Sprawozdanie Pa­
tronatu,

c) przesyłać Patronatowi odpisy proto-

Pielgrzymi.--*+♦--
„Niewiasta rzekla do Niego: — 

Panie, widzę, iżeś Ty jest prorok. Ojco­
wie nasi chwalili Boga na tej górze, a 
Ty mówisz, że w Jerozolimie jest miej­
sce, gdzie Boga chwalić należy. — Rzeki 
jój Jezus: — Niewiasto, wierz Mi, iż 
przyjdzie godzisa, gdy ani na górze tój, 
ani w Jerozolimie nie będziecie chwalić 
Ojca. Wy chwalicie, co nie wiecie, my 
chwalimy, co wiemy, bo zbawienie z ży­
dów jest. Ale przychodzi godzina, i te­
raz jest. gdy prawdziwi chwalcy będą 
czcić Ojca w duchu i prawdzie. Duch 
jest Bóg, a ci, którzy go chwalą, po­
trzeba, aby chwalili w duchu i wprawdzie.“

I.
Dwóch starych kmieci postanowiło 

pójść oddać cześć Bogu w świętćm mie­
ście Jerozolimie. Jeden z nich noszący 
imię Iwana był bogatym chłopem ; drugi, 
Elizeusz mniój był uposażony w dobra 
tego świata. Iwan bardzo był statecznym 
człowiekiem: nie pijał wódki, nie palił, 
nie zażywał tabaki, nikt nie słyszał ni­
gdy słowa klątwy z ust jego; ścisłym 
był i akuratnym we wszystkich swoich 
czynnościach, po dwa razy wybierano 
go na przewodniczącego gmin w jego 
wiosce.

Iwan miał liczną rodzinę: dwóch z 
jego synów i jeden wnuk mieli żony i 
wszyscy byli pod jednym dachem. Był 
wysokim, silnym mężczyzną, a choć miał 
siedmdziesiąt lat, broda jego zaledwie si­
wieć poczynała.

Elizeusz nie był ani bogatym, ani ubo­
gim ; z rzemiosła był cieślą, ale gdy się 
posunął w lata, począł więcój w domu 
przebywać i pszczół doglądać. Jeden z 
jego synów oddalił się na robotę, a drugi 
pozostał z rodzicami. Elizeusz był sobie 
pogodną, poczciwą duszą, pijał niekiedy 
trochę wódki, zażywał tabakę i śpiewać

lubił. Łagodnym byt i dobrym dla ka­
żdego, i żył zgodnie i szczęśliwie z ro­
dziną i sąsiadami. Z zewnętrznój postaci 
był nizkim, miał kręcącą sie brodę i jak 
ten, którego imię nosił — Elizeusz, pro­
rok — był łysym. Już dawno temu dwaj 
starzy przyrzekli sobie wzajemnie, że od­
będą pielgrzymkę razem : ale Iwau zawsze 
odkładał; zdawało się, że jego różne in­
teresa nigdy nie dadzą się pokończyć. 
Jak tylko jedna sprawa była załatwiona, 
druga powstawała — to wnuk miał się 
żenić, to znowu oczekiwano powrotu z 
wojska najmłodszego syna, a teraz izbę 
trzeba było budować. Nadszedł jednako­
woż pewien dzień świąteczny, w którym 
dwaj starzy siedli razem na pniu drzewa, 
rozmawiając:

— Sąsiedzie — rzeki Elizeusz — kie­
dyż się wybierzemy na naszą piel­
grzymkę ?

Iwan brwi zmarszczył.
— Tego roku trudno mi pójść — od- 

rzekł.
— Musimy to odłożyć. Zabrałem 

się do budowania nowej Izby. Zamie­
rzałem nie wydać na nią więcej niż 
sto rubli — a już mię kosztowała trzy­
sta, choć dach jeszcze nie zaczęty. Przed 
latem nie mogę domu opuścić. Wtedy, 
da Bóg, puścimy się w drogę.

— Mnie się wydaje, że powinniśmy 
pójść teraz — rzeki Elizeusz. Nie do­
brze jest zwlekać dłużćj. Wiosna naj­
lepsza pora.

— Prawda: ale teraz, kiedy ta ro­
bota rozpoczęta, jakżeż mogę ją opuścić ?

— Czyż nie masz nikogo w domu ? 
Przecież twój syn może pilnować roboty ?

— Ale jak ? Temu starszemu mojemu 
chłopcu nie można zaufać, zdarza mu się 
czasem trochę nadto wypić.

— Zemrzemy którego dnia przyja­
cielu, i będą musieli się bez nas obcho­
dzić. Twego syna musi doświadczeuie 
pouczyć.

— Mój sąsiedzie, zawsze jest coś do 
zrobienia na tym świacie. Tam u muie, 
temi dniami kobiety porządkowały i czy­
ściły przed Wielkauocuemi Świętami i 
zdawało się, że nigdy nie skończą. Mówi 
wtedy najstarsza moja synowa, rozsądna 
niewiasta: „Szczęście to prawdziwe, że 
Wi-lkauoc nie czeka z nadejściem na 
nasze przyzwolenie, bo z całą tą naszą 
krętauiną i uprzątaniem nigdy nie byli­
byśmy na nią gotowi.“

Iwan począł rozważać.
— Siła pieniędzy wydałem na tę izbę, 

a o próżnój kalecie iść nie możemy. Mu­
szę mieć przynajmniój sto rubli.

Elizeusz zaśmiał się głośno.
— Ej, ej, tego mi nie mów. Masz 

dziesięć razy tyle co ja, a troszczysz się 
o pieniądze 1 Powiedz mi tylko, kiedy 
mamy wyruszyć, a choć nie mam pienię­
dzy teraz, zobaczysz, że o nie się wy­
staram !

Iwan uśmiechnął się.
— Patrzcie no tylko, jak jesteśmy 

bogaci! — zawołał — Zkąd to dostaniesz 
pieniędzy ?

— Zobaczę najprzód, co potrafię w do­
mu zebrać. To już będzie początek, a 
by dopełnić reszty, sprzedam z dziesięć 
moich uli sąsiadowi, co ma na nie ochotę 
już od dawna.

— Pszczoły wyroją się obficie tego 
roku, a wtedy żal ci będzie, że je sprze­
dałeś !

— Żal — nie! Tylko uad jeduą rze­
czą ubolewałem zawsze, a tą jest grzech. 
Nic nie ma droższego nad duszę.

— To prawda. Jednakowoż przykro, 
gdy nie można w domu po myśli wszy­
stkiego urządzić jak najlepiej.

— Cóż dopićro, jeśli dla dobra duszy 
nie zrobi się wszystkiego co można. Czyż 
nie byłoby to gorzej ? Raz obiecawszy, 
musimy dotrzymać. Idźmy więc.

II.

Tak to Elizeusz przekonywał Iwana, 
który przez noc dużo narozmyślawszy,

poszedł następnego ranka do przyjaciela 
i rzeki:

— Idźmy więc. Prawdą jest, co mó­
wisz ; życie i śmierć są w ręku Boga. 
Dopóki zostawia nam siły, trzeba ich 
używać.

W przeciągu tygodnia dwaj starcy 
byli gotowi do drogi. Iwan miał dosyć 
pieniędzy przy sobie. Zabrał sto dzie­
więćdziesiąt rubli na swą podróż a zosta­
wił żonie dwieście. Elizeusz także przy­
gotowania swe porobił. Sprzedał sąsia­
dowi dziesięć uli, polecając żonie, aby 
mu oddała także pszczoły, któreby się 
z tych uli wyroiły podczas jego nieobe­
cności. W zamian dostał siedmdziesiąt 
rubli. Cała rodzina dopomogła mu po 
trosze. Żona oddała mu aż do ostatnićj 
kopiejki odłożonój na swój pogrzeb, i na­
wet synowa przyniosła mu swoje oszczę­
dności.

Iwan zostawił wszystkie interesa pie­
czy starszego syna. Wskazał mu, które 
łąki ma wynająć, które pola potrzebują 
nawozu, w jaki .sposób izba ma być do­
kończona i w jaki pokryta. Starał się 
przewidzieć wszystko, co się wydarzyć 
może i dawał najściślejsze instrukeye.

Elizeusz tymczasem powtórzył po pro­
stu starćj żonie swe dyspozycje co do 
nowych rojów tak, ażeby sąsiad dostał, 
co mu się należało; ale w domowe spra­
wy nie chciał się wdawać, twierdząc, że 
pozostali muszą sądzić sami i działać stó- 
sownie do okoliczności.

— Jesteście własnymi swymi panami 
— mówił — i potraficie robić, jak dla 
was będzie najlepićj.

W końcu dwaj starzy gotowi byli do 
drogi.

Kobiety napiekły im lepieszek, zro­
biły torby płócienne do podróży i przy­
sposobiły świeże krajki sukienne. ’) Tak 
więc pielgrzymi wdziawszy nowe obuwie, 
wzięli po kilka par łapci i poszli. Ro-

dżiny ich towarzyszyły im aż do płotów, 
które tworzyły granicę wsi; tain wszyscy 
polecili »eh opiece Boskićj, i pielgrzymi 
puścili się dalej.

Elizeusz opuścił wioskę z lekkiem ser­
cem, wszystkie troski po za sobą zosta­
wiając. Przemyśliwał tylko, ezóm by 
mógł towarzyszowi swemu się przysłużyć, 
jak uniknąć choćby jednego niecierpli­
wszego słowa, jak odbyć pielgrzymkę w 
pokoju i zgodzie ze wszystkimi ludźmi i 
potóm wrócić szczęśliwie do domu. Idąc 
szeptał modlitwę i powtarzał sobie te hi- 
storye świętych, które zapamiętał. Gdy 
spotkali kogo na drodze lub zatrzymali 
się gdzie na noc, Elizeusz znajdował za­
wsze sposób dopomożenia i powiedzenia 
dobrego słowa w porę. I potóm szedł da­
lój z weselem.

Jednego nawyknienia nie mógł Eli­
zeusz się pozbyć. Pragnął odmówić so­
bie tabaki i nawet zostawił tabakierkę 
w domu, ale tak się czuł nieswoim, że 
człowieka, którego spotkał po drodze, po­
prosił o ttrochę tabaki. Zatrzymywał się 
potem od czasu do czasu, przystawał 
w tyle i zażywał szczyptę w sekrecie, 
tak, żeby towarzysza nie wodzić na po­
kuszenie.

Iwan szedł naprzód odważnie pewnym 
krokiem, nie mówiąc próżnego słowa, ale 
jego serce nie było lekkiem. Nie mógł 
się pozbyć myśli o domowych kłopotach. 
Wciąż troszczył się tóm, co oni tam ro­
bić mogą — czy nie zapomniał dać ja­
kiego potrzebnego polecenia synowi; a 
czy syn tak wszystko zrobi, jak mu to 
przykazał? Jeśli nad drogą widział lu­
dzi sadzących kartofle lub wożących na­
wóz, zaraz mówił sobie:

— Czy mój syn też tam pracuje, 
czy w ten sposób, jak mu to przyka­
załem?

Czasami dochodził do takiego niepo­
koju, że prawie już zabierał się do po­
wrotu, by pokazać synowi, jak ma rzecz 
jaką zrobić, — albo lepiej samemu ją 
wykonać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— Naturalnie, naturalnie. Ale gdy­
bym mógł dopilnować roboty i widzieć ją 
skończoną podług mojego życzenia...

’) Temi krajkami sukiennerni obwiązują się 
płócienne płaty, które rosyjscy chłopi noszą w miej­
sce pończoch.



kulo w rewizyjnych w 14 dniach po 
odebrauin takowych od rewizorów,

| d) donieść tak o rewizorach nie peł­
niących ściśle swych obowiązków, 
jak i Spółkach wyłamujących się z 
pod prawa rewizyi.

< 13. Na opędzenie swoich potrzeb,
. r| wynagrodzenie swoich członków za pó­
jcie, na druki sprawozdań, pism faclio- 
„ftb i na utrzymanie biura pobiera Pa 
jj^nat od każdego Związku dwie trzecie 
{litych składek wpłaconych przez Spółki 
silrżące do Związku. Składki te powin- 
jy odstawiane być do Patronatu natych- 

' miast, gdy wpłyną do kas związkowych. 
III. Walne Zebranie Związkowe-
¡j 14. Patronat ma obowiązek wyse-

IłDia z swego -grona przyuajmuiój jedne-
I reprezentanta na każde Walne zebra­

ne Związku rewizyjnego,
L § 15. Reprezeutant Patronatu ma 
obowiązek zdawani* sprawy z czynuości 

. patronatu.
| § 10. Patronat winien dostawiać na 
każdy Sejmik odpowiednią ilość drukowa­
nych sprawozdań.

§ 17. Walne zebranie Spółek do 
gwiązku należących zwołują Zarządy 
Związków rewizyjnych. W nadzwyczaj­
nych wypadkach jeduakże, jeżeli Zarżą- 
dy Związków rewizyjnych rozmyślnie za­
niedbują pełnienia swych obowiązków, 
ułteuczas przysługuje prawo Patronatowi 
iwołania nadzwyczajnego Walnego zebra­
nia Spółek i stawiania na tómże odpo­
wiednich wniosków.

IV. Sejmik Spółek.
§ 18. Sejmik Spółek składa się z 

alonków Patronatu, delegata Banku 
Zfiązku Spółek Zarobkowych, wszystkich 
członków Zarządów Związków rewizyjnych 
¡delegatów Spółek.

i § 19. Zaproszenie na takowy z po­
rządkiem obrad wyseła Patronat listownie, 

i § 20. Sejmik wybiera marszałka i 
zastępcę takowego. Marszalek dobiera 
sobie pisarzy.
| § 21. Sejmik

a) wybiera przewodniczącego i dwóch 
radzców Patronatu. Członkowie Pa-

1, tronatu nie biorą udziału przy ża­
dnym wyborze ;

! b) daje pokwitowanie Patronatowi z 
przedłożonych rachunków na wniosek 
Komisyi rewizyjuój;

c) potwierdza lub zmienia etat przez 
przewodniczącego przedłożony, a przez 
Patronat zbadany;

d) bierze | od rozwagę na wniosek od­
nośnego Zarządu Związku rewizyj­
nego ewentualne wykluczenie Spółki 
z Związku rewizyjnego;

I e) załatwia kwestye sporne pomiędzy 
Spółkami a Bankiem Związku Spó­
łek Zarobkowych ;

f) załatwia również kwestye sporne 
pomiędzy pojedyńczemi Spółkami a 
Zarządami Związkowemi;

g) wybiera z pośród siebie trzech dele­
gatów na członków Rady Nadzor­
czej Banku Związku Spółek Zarob­
kowych ;

I h) wybiera Kuratora Banku Związku 
Spółek Zarobkowych ;

- i) wybiera Komisyą rewizyjną do spra­
wdzenia rachunków rocznych Pa-

j tronatu;
k) wyklucza Spółki z Patronatu na 

uzasadniony wniosek Patronatu.
|i< Bank Związku Spółek Zarobkoivych.
j § 22. Bank Związku Spółek Zarob­

kowych założony za inicyatywą Patrona 
1 Komitetu a uchwałą Sejmiku Spółek w 
Chełmnie w 1885 r. ma służyć przede- 
jWstkiem Spółkom tanim i dogodnym

§ 23. Bankowi przysługuje prawo do
Owiania wniosków na Sejmiku Spółek i
|’Mania na takowy swego delegata.

Uroczysta audyencya

ptiita francuzkicłi u Ojca świętego.
Rzym, 21 października, 

j JO L.) Uczucia wiary i solidarności chrze- 
I ’ans.ljićj, które jedynie mogą uświęcić i

lżejszemi warunki klas roboczych, 
lay spobuość rozwinąć się wspaniale w 

' an’festacyach dokonanych w niedzielę 
z pierwsze zastępy wielkiój piel- 

J/jBiki robotników francuzkich w Wa- 
^knie. Pielgrzymi ci zgromadzili się 
,,Jfebie blizko 2000, najprzód w bazy- 
5rr?W' ?i°trat przy grobie rybaka, aby 
jJ^nchać mszy św., odprawiouój przez 
i. r'• Kardynała Langenieui, i przyjąć 

'Sk jego Komunią św. Artykuły Credo, 
tego wielkiego aktu wiary, odbiły 

y)®str°py bazyliki i zabrzmiał hymn 
I' Beum pod koniec ceremonii, jako 
i-x?’ wdzięczności tych maluczkich robo- 
L °w> których Kościół umie uszlachetnić

względu na osobę.
Ewangelia dnia tego przypomniała im 

n 2 u Ojca rodziny, na którą wszyscy 
i k;ai’roszeni, zwłaszcza ci, którzy się 

pU być opuszczeni na ulicy i na dro- 
samo w Introicie mszy św.,

¡/Pomniały im podniosłe słowa liturgii, 
’ L” ,ai? .Ust zbawieniem ludów i że ja- 

oiwiek jest utrapienie, dla którego 
k^ywają, wysłucha ich, byleby lud 

I j,’ słuchał praw Jego i nadstawił uwa-
I j Ucha na słowa ust Jego.“
| ® słowa życia mieli usłyszeć piel-

®Wy robotnicy, pomodliwszy się u

grobu rybaka, z ust samego Zastępcy Je­
zusa Chrystusa, na uroczystój audyencyi, 
na którą zgromadzili się znowu wszyscy 
około godziny 11 w obszernój sali Loggii 
po nad przedsionkiem Bazyliki Waty 
kańskiój.

Wraz z nimi zostało także przyjętych 
przeszło tysiąc duchownych i świeckich 
z kolonii francuzkiój, tak, że ogromna 
sala zapełniła się po brzegi. Nie było 
iunego miejsca wolnpgo prócz g<nku, z 
podwójnym rzędem szwajcarów, przez 
który mieli przejść najprzód Kardyuało- 
łowię i Biskupi obecni w Rzymie, ró­
wnież osobistości dworu a Dakoniec Oj­
ciec św.

Z dwóch stron sali wzdłuż ścian (aby 
nie zasłaniać widoku obecnym) stały cho­
rągwie cechów, stowarzyszeń i Kółek, re­
prezentowanych w tych pierwszych za­
stępach pielgrzymki robotników. Robo­
tnicy zajmowali najlepsze miejsca naprze­
ciwko i po obu strouach tronu papiezkie- 
go, który stał w środku przy ścianie do- 
tykającój wewnętrzuój loży bazyliki, na­
przeciwko loży, wychodzącój ua plac św. 
Piotra, z którój nie spłynęło błogosła­
wieństwo na miasto i świat cały już od 
roku 1870.

Pomiędzy Kardynałami, którzy po­
przedzili nieco przybycie Ojca św., aby 
zająć miejsce w fotelach przy tronie, wi­
dziano : Ich Eminencją Kardynała Ledó- 
chowskiego, Simeoniego, Rampollę, Mel- 
chersa, Langónieuia, Vanutellego, Vergę, 
de Rugglero, d’Annibale, Cristofori, Apol- 
loniego, Macchiego i Mazzellę.

Skoro tylko Ojciec św. ukazał się przy 
wejściu do sali Loggii w majestacie swój 
władzy, t. j. niesiouy na Sedii, wśród 
Flabelli, rozdając błogosławieństwo z oj­
cowską dobrocią i udzielającóm się wzru­
szeniem, w szeregach obecnych poduiósł 
się olbrzymi okrzyk zapału. Był to 
okrzyk wiary i poświęceuia katolickiój 
Francyi, tak dobrze reprezentowanój przez 
żywe siły deputacyi roboczych, a ten 
nieopisany okrzyk, który był niejako wy­
buchem miłośJ synowskiój dla Ojca św., 
trwał do chwili, w którój Leon XIII za­
jął miejsce na tronie.

Wtenczas Kardynał Langónieui wy­
raził w imieniu wszystkich te same uczu­
cia, wyjaśnił organizacyą i cel stowarzy­
szeń roboczych we Francyi, przedstawił 
zasady, któremi są przejęte i nadzieję 
zbawienia, do którój stowarzyszenia te 
uprawniają.

Na przemówienie J. Em. Arcybiskupa 
z Reims, Ojciec św. odpowiedział w ob­
szernój mowie, (którój treść podamy ju­
tro ze względu na brak miejsca), w 
którój skreśli! z całą powagą swój wła­
dzy najw, ższój, rozwiązanie najważniej­
szych kwestyi społecznych. Głos jego 
drżał z wzruszenia, kiedy mówił o tój 
Fraucyi, którą tak kocha i gdzie „po­
mimo zbłądzeń chwilowych jednostek nie 
zapomniano o interesach Kościoła“, jako 
tóż i wtenczas, kiedy mówił o prawach 
Stolicy św. tak niegodnie poniewieranych 
wśród „położenia, które się z czasem 
staje coraz groźniejsze“. Okrzyki, które 
się podniosły w końcu mowy papiezkiój, 
były tryumfującą odpowiedzią na słowa 
sekciarskie, które w ostatnich dniach 
rozbrzmiewały we Włoszech, by znieważać 
Kościół i Francyą zarazem.

Ojciec św. pozwolił, aby w poniedzia­
łek pielgrzymka robotników francuzkich 
była obecną na mszy św., którą sam od­
prawi! w tój samćj sali Loggii. Świeccy 
szefowie komitetu dostąpili laski przyjęcia 
komunii św. z rąk Ojca św.

W czasie nabożeństwa chór śpiewaków 
wykonał motety okolicznościowe. Na­
stępnie Ojciec św. pozostał w sali, aby 
wysłuchać mszy dziękczynnój, odprawio- 
nój przez jednego z tajnych kapelanów. 
W czasie tój mszy śpiewali wszyscy piel­
grzymi Credo i Magnificat. Ojciec św. 
potóm przystąpił znowu do ołtarza i udzie­
lił całemu zebraniu błogosławieństwa apo­
stolskiego , oświadczając, że poświęci 
zarazem wszelkie przedmioty dewocyjne, 
które pielgrzymi mają przy sobie. Papież 
powrócił do swych apartamentów wśród 
okrzyków zapału całego zgromadzenia.

Na pamiątkę dnia tego otrzymali wszy­
scy pielgrzymi srebrny medalion, każdy 
wraz z tekstem adresu Kardynała Lan- 
gónieui i odpowiedzi Jego Świątobliwości 
na uroczystój audyencyi.

Z sytuacji politycznej.
Z dobrego źródła otrzymał „Czas“ 

następujący artykuł sytuacyjny:
Stateczni przyjaciele i obrońcy przy­

mierza austro-niemieckiego. do których 
wasz współpracownik się liczy, przechodzą 
obecnie ciężką chwilę. Ci, co albo nie 
dowierzają jeszcze sojuszowi z Niemcami, 
albo jawnie lub skrycie pragną zbliżenia 
się Austryi do Rosyi, wskazują na ostatnie 
komentarze o skutkach rewizyty cara, 
z Berlina nadchodzące, uważając nieznaną 
treść długiej rozmowy między carem a ks. 
Bismarckiem, jakoby już za punkt wyjścia 
do nowej konstelacyi międzynarodowej. 
Zapytać się więc należy o fakta, przema­
wiające za podobną obawą lub nadzieją. 
Pominiemy naturalnie bajeczne doniesienia 
pewnego pisma bamburskiego o treści roz­
mowy między carem a kanclerzem niemie­
ckim. Cesarz Wilhelm w pierwszym toa­
ście mówił o przyjaźni między dworami, 
nie zaś między ludami; w drugim toaście 
o wspólnych walkach obu armii w prze­
szłości i wychylił kielich na cześć armii

rosyjskiej; car zaś odpowiedział zdrowiem 
pułku jednego. Co zaś dzienniki inspiro­
wane bądź w Niemczech, bądź w Rosyi 
donosiły, da się streścić w następnych 
zdaniach: Z początku obopólne znalezieuie 
się dwóch monarchów było zimne, polem 
coraz serdeczniejsze, wreszcie car zaprosił 
cesarza Wilhelma na mauewrą przyszłoro­
czne, osłatui zaproszenie przyjął; o spra­
wach bałkańskich nie było mowy; udało 
się cara przekonać, że związek trzech 
mocarstw pokojowe ma cele; nadzieja 
ocalenia pokoju doznała wzmocnienia.

Nie myślimy bynajmuiój zaprzeczać 
prawdzie tych ogóluików. Po zjeżdzie w 
Kromieryżn słyszeliśmy równe twierdzenie, 
że z początku pauował chłód, późuiśj o- 
cieplila się atmosfera między obu monar­
chami, a kiedy car stanął na ziemi rosjj- 
skiój, wrażenia kromieryżskie poszły w za­
pomnienie, ciepła atmosfera dla Austryi 
ostygła zupeluie, tak iż szkoda było ko­
sztów zjazdu, po którym nastąpiły rewo- 
lucya w Zofii i nagromadzenie wojsk ro­
syjskich ua granicy austryackiój. A co 
się tyczy serdeczny h stosunków między 
władcami i dworami, to były dyplomata 
austryacki jest żywym i znakomitym świa­
dkiem, co tego rodzaju słowa mają za 
znaczenie. „Stosunek mój do monarchy 
Twego jest najserdeczniejszy, żałuję atoli, 
że między rządem moim a austryackim 
panują nieporozumienia“ — tak niuiój 
więcój przemówił Napoleon III do amba­
sadora baroua Hiibnera w dzień Nowego 
Roku 1859. Stosunki między panującymi 
i dworami bywały i bywają zawsze naj­
lepsze przed wojną i po wojnie, ale nigdy 
jeszcze wybuchowi wojny nie stawały na 
przeszkodzie.

Zapisać atoli wypada także i fakta 
inne, dowodzące, że pobyt cara w Berli­
nie nie zmienił sytuacyi i jćj nie zmieni, 
chyba, jeśli Rosya zmieni swą politykę. 
Pod ostatnim względem dzienniki rosyjskie 
niezawisłe wyraźnie i otwarcie oświad­
czyły wprost przeciwnie, że Rosya nie 
może zmienić swój taktyki na Wschodzie 
i Ze przyszła kolój na Niemcy zmienić 
swą politykę. Inne pisma rosyjskie w 
szowinizmie swym zwiastowały już upa­
dek związku austro-niemieckiego, zbyt 
wysoką ceną zbliżenia się Rosyi do Nie­
miec. „Fremdenblatt“ nie bez widocznój 
tendencyi skrzętnie podawał wszystkie te 
głosy rosyjskich dzienników w streszcze­
niu. „National Ztg.“ zaraz po wyjeździe 
cara położyła nacisk na wzmocnienie na­
dziei pokojowych, lecz zarazem dodała, 
że zawisły one od pytania, czy Rosya 
zaprzestanie agitacyi panslawistycznych. 
Jest to żądanie podobne, jak chcieć, aby 
słowik przestał śpiewać ; musiałby wprzód 
albo zginąć, albo głos stracić. Czyż 
„Köln. Ztg.“ po wyjeździe cara nie do­
nosiła o demonstracyach panslawistycznych 
wojskowych przeciw Niemcom i Austryi, 
jakie w stolicy rosyjskiej miały miejsce 
podczas pobytu cara w Berlinie? A w 
sprawie bułgarskiój, „o którój w Berlinie 
mowy nie było i która Niemcom jest obo­
jętną ?“ Dzienniki rosyjskie — kiedy car 
był jeszcze w Berlinie — donosiły w spo­
sób obelżywy, że książę Ferdynand, uzur­
pator bułgarski, „uciekł“ haniebnie z Zo­
fii i już tam więcój nie powróci. Czy 
Cankow nie usiłował Stambułowa namó­
wić do zdrady księcia bułgarskiego? 
A czy rozmowa między Stambułowem 
a owym ks. Dołgorukowem, gorszą 
wtórą edycyą jenerała Kaulbarsa, nie 
była jednym z najciekawszych i zabawniej­
szych komentarzy do wizyty cara w Berli­
nie? — i czy fakt ogłoszenia tej rozmowy, 
pełnej kolców przeciw Rosyi, w „Polit. 
Corresp.“ i powtórzenie takowej przez 
„Fremdenblatt,“ nie mógł służyć za nie- 
mylny dowód, iż to, co Rosya ua Wscho­
dzie uważa za czarne, Austrya uważa za 
białe i odwrotnie? Czyż dalśj uszła uwagi 
ludzi politycznych ucota bratania się woj­
skowych rosyjskich i francuzkicli w Al­
gierze, prawie równocześnie, gdy flota 
angielska i niemiecka w Kilonii wymie­
niały wzajemne wiwaty? — lub też oko­
liczność, że konsul fraucuzki odprowadził 
ua kolej w Zofii ks. Dołgorukowa, który 
pragnął w Bułgaryi urządzić manifestacye 
rosyjskie? że np. dzienniki rosyjskie sła­
wiły cara za to, że nie dał się ująć w 
Berlinie Prusakom? Czy słyszeliśmy, ja­
koby cesarz Wilhelm II wskutek wizyty 
cara w Berlinie zaniechał zamiaru uda­
nia się do Stambułu? Czy wreszcie taż 
sama półurzędowa „Post,“ która tak na­
gle podniosła znaczenie zjazdu cara z 
cesarzem niemieckim, polemizując prze­
ciwko mniemanemu chłodowi, jaki pa­
nował w Berlinie, nie pisała przedtem, 
że w chwili przejazdu cara zgromadziło 
się tylko około 150 osób przy bramie bran­
denburskiej i że po opuszczeniu koszar 
pułku imienia Aleksandra przez monar­
chów „zlazł z dachu koszar polieyant, je­
dyny widz“? czy dziś nie donosi depesza 
z Berlina, że ta sama „Post“ rozwodzi się 
o symptomatach rozmaitych na Bałkanie, 
wspominając, że wszystkie agitacye tam­
tejsze pochodzą z zewnątrz i że ten, który 
je podnieca, ma interes, aby wywołać i u- 
trzymywać w Bułgaryi i innych krajach 
bałkańskich gorączkę?

Podnieśliśmy tylko szereg jawnych fa­
któw i symptomatycznych wskazówek — 
o zakulisowych niema nawet potrzeby 
wspominać — aby przekonać chwiejne 
jeszcze żywioły, że trudno pracować nad 
zlaniem się ognia i wody, t. j. polityki 
wschodniej rosyjskiej a austryackiój i sprzy­
mierzonej z ostatnią niemieckiej. Ale na 
jedno się zgodzimy, że do rzędu czynni­

ków i okoliczności, jakie od pół roku już 
stanowią rękojmię utrzymania pokoju na 
teraz i na czas bliższy, przyłączył się bez 
kwestyi także i pobyt cara w Berlinie. 
Fanatyzm pokojowy ks. Bismarcka używa 
i używać będzie każdego środka, aby jak 
najdłużej oddalić chwilę wybuchu wojny, nie 
wykluczając możności, że Rosya — uie ma­
jąc iunego wyjścia, zamkuięta kołem ligi 
pokojowej, da się uakłonić doustępstw ko­
niecznych dla ocalenia pokoju. A jeżeli 
nąjwiększy mąż stanu współczesny omyli się 
w rachubach pokojowych, to przynajmniej 
będzie można kiedyś «'skazać na owe da­
remne usiłowania i zrzucić na kogo innego 
odpowiedzialność. Chwilowy silniej z Ber­
lina dmący wiatr pokojowy uie uwolni 
Europy ani od uzbrojeń, ani jej zasłoni 
przed dalszemi ofiarami pieniężuemi na wy- 
datkiwojskowe, ani też przed nieustaunemi 
dreszczami wojenuerai. Rozumie się samo 
przez się, że Austrya jako bezpośredno 
zainteresowana wsprawach wschodnich, po­
mimo tonu pokojowego i pojednawczego 
w Berlinie, uie spuszcza z oka uiiuującój 
gry panslawistyczuej w Serbii, Czarno­
górze i Bułgaryi i w miarę potrzeby daje 
znak życia i czuwania, jak to się stało 
ostatniemi dniami za pomocą ostrej prze­
strogi, jakiej udzielił Fremdenblatt urzędo­
wym i półurzędowym burzycielom w Bel­
gradzie. ______________

Szkoła w Królestwie Polskiem.

V.
W ciągu upłyuionój ćwierci wieku 

whdza naukowa w Królestwie cel swój 
osiągnęła w zupełności, zrusyfikowała bo­
wiem wszystkie szkoły, począwszy od 
najuiższych ludowych a kończąc na uni­
wersytecie. Młodzież polska już od pierw­
szych chwil dzieciństwa przygotowywać 
się musi do szkoły w języku obcym, a 
wstąpiwszy w progi szkólue, ma otoczenie 
złożone z ludzi obcych, którzy są po wię- 
kszój części urzędnikami, uie zaś wycho­
wawcami , najczęściój zaś slużalczemi na­
rzędziami do wynarodowiauia. Mając 
ciągle do czynienia z mową i książką ro­
syjską,’) młodzież nasza dochodzi do bie­
głości w języku państwowym,2) często ze 
szkodą dla mowy ojczystój. Zdawałoby 
się, że dokładna znajomość języka urzę­
dowego i dyplom szkoły rosyjskiój powin­
ny młodzieży naszój otworzyć przystęp do 
urzędów, do posad nauczycielskich i są­
dowych w kraju własnym. Ale tak nie 
jest, urzędy te bowiem są dla Rosyan; 
Polacy zaś, jak już wyżój wspomnieliśmy, 
niegodni są w oczach rządu do piastowa­
nia wyższych i średnich, ba, nawet niż­
szych funkcyi społecznych. W prasie ro­
syjskiój roztrząsa się obecnie poważnie 
kwestya, czy można pozostawić Polaków 
na posadach niższych urzędników, wo­
źnych, stróżów itd. „Nowoje Wremia“ 
proponuje na seryo, aby Polaków ze 
wszystkich drobnych posad, jakie jeszcze 
zajmują, powypędzać i miejsca ich powie­
rzyć dymisyonowanym oficerom armii ro- 
sy;skiój. Inny znów orgaD, a mianowicie 
organ kościelny i „Cerkiewny Wiestnik“ 
pisze: „Starania rządu o rozwój rosyj­
skiego języka państwowego w zakładach 
naukowych kraju nie ograniczają się 
tylko na wymaganiu prowadzenia nauk 
w języku rosyjskim, ale zupeluie racyo- 
naluie i prawnie (?!) idą dalój, zalecając 
władzom miejscowym baczenie pilnie na 
to, aby w gimuazyacb językiem rozmowy 
uczuiów i nauczycieli pochodzenia poi 
skiego był koniecznie język rosyjski i 
karać naruszających to rozporządzenie. 
Następnie jest do życzenia, żeby i roz­
mowa ze służbą gimuazyalną była pro­
wadzona po rosyjsku i dla tego należy 
przyjmować w miarę możuości stróżów 
i szwajcarów pochodzenia rosyjskiego.“

Ciekawy jest ten artykuł „Cerkie­
wnego Wiestuika.“ Z inuego jeszcze 
względu uważa bowiem wykład religii 
katolickiój po polsku z* nieuzasadniony 
przywilej, który należałoby jak najprędzej 
znieść. „Trzeba, powiada świątobliwy 
autor artykułu, podręczniki bistoryi świę- 
tój i katechizmy przełożyć z języka pol­
skiego na rosyjski z pozostawieniem ter- 
miuów polskich, choćby nawet bez prze­
kładu rosyjskiego (co za wspaniałomyśl­
ność !) i zaprowadzić wykład religii ka- 
toliekiój po rosyjsku. Jeżeli takie pod­
ręczniki rosyjskie będą istntsły, to ksiądz 
będzie obowiązany poznać je i przyswoić 
należycie.“ Świątobliwy duchowny roz­
strzyga zatórn jednóm pociągnięciem pióra 
kwestyą, w którój nawet ukazy cesarskie 
nie występują wyraźnie przeciwko języ­
kowi polskiemu. W nauczaniu religii ka­
tolickiej, takie to są zachcianki mężów, 
którzy wzięli na siebie szczytne zadanie 
uszczęśliwienia narodu polskiego

W Płocku, przy gimnazyum męzkióm, 
istniała od lat czterdziestu kaplica rzym­
sko katolicka, gdzie odprawiano nabożeń­
stwa dla uczniów. W roku 1878/9 na­
pływ młodzieży do gimnazyum był tak

ł) Podręczniki rosyjskie wyparty prawie zu­
pełnie książki elementarne polskie. Setki tysięcy 
rubli opłaca kraj corocznie za książki wydane w 
Moskwie i Petersburgu, gdy tymczasem literatura 
pedagogiczna polska, dla braku szkoły polskiej, 
rozwijać się nie może.

2) Mimo biegłości studentów uniwersytetu war­
szawskiego w języku rosyjskim, zaprowadzono dla 
nich na wszystkich fakultetach i kursach roczne 
egzaminy z języka rosyjskiego i wypracowania ro­
syjskie. Trudno rozumieć, jaki cel ma podobne 
rozporządzenie, skoro wszystkie wykłady odbywają 
się po rosyjsku. Niektórzy nawet profesorowie Ro- 
s.. anie próbowali protestować przeciwko temu pole­
ceniu, ale, rozumie się, bezskutecznie.

znaczny, że w celu pozyskania miejsca 
na klasy, dyrektor Fedyoskij, za zezwo­
leniem gubernatora, zniósł kaplicę i urzą­
dził w niój salę szkólną; sprzęty zaś i 
aparaty kościelne oddano kościołowi far- 
uemu. W roku 1886 gubernator Czer- 
kawskij, zwiedzając gimnazyum, wyraził 
nie mało zdziwienie, że uczniowie i uczen­
nice wyznania prawosławnego chodzą na 
nabożeństwa do soboru prawosławnego, 
mając pod bokiem we własnym gmachu 
salę, dającą się obrócić na kaplicę pra- 
woslawuą. Za jego to inicyatywą przed­
stawiono władzy naukowój plan kaplicy 
prawosławuój, mającój się urządzić w sali 
gimnazyalnój. Kurator okręgu naukowe­
go plan ten zatwierdził, a arcybiskup 
prawosławny zaaprobował. Na urządze­
nie kaplicy użyto „ostatków“ (t. j. reszt) 
z funduszów specyaluych gimuazyum. Na 
poświęcenie kaplicy, które odbyło się 
uroczyście w grudniu 1888, zjechał pan 
kurator. Na uczcie odbytój przy tój spo­
sobności były rozmaitd okolicznościowe 
przemówienia, których treść główną sta­
nowiło radosne skonstatowanie wzrostu 
rosyjskości i prawosławia w Płocku 
(w miejscu tóm na 21,000 mieszkańców 
jest rodzin prawosławnych 170). Tak 
więc kaplica dla przewążającój młodzieży 
katolickiój była uiepotrzebną, ale dl* dro- 
bnój mniejszości dzieci prawosławnych 
jest konieczuą ! Piękna sprawiedliwość 1 

(Dokończenie nastąpi).

Projekt do biAżetn rzesij za rot 1890-91
balansuje w dochodach i rozchodach — 
jak to już pisaliśmy przedwczoraj pod ru­
bryką „Niemcy“ — w sumie 1,208,064,739 
marek. Z pojedyńczych etatów wyjmujemy 
następujące dane:

Administracya wojska rzeszy włącznie 
z Btwaryą partycypuje w stałych wy­
datkach 370,800,813 m., czyli 6,029,006 
in. więcój, aniżeli zeszłego roku. Główne 
pozycye ostatniój sumy przypadają na 
ministerstwo wojny z 216,013 m., ua in- 
tendatury wojskowe 233,650 m., na wyż­
szych dowódzców wojska 231,900 m., na 
sztab jeneraluy i komisyą pomiarów kra­
jowych 260,574 m, na komisyą żołdu 
899,041 m., na garnizonową administracyą 
i komisyą serwisową 1,410,122 m., na 
zakupienie koni remontowych 470.169 m., 
na koszta podróży i dyety dzienne, uprząż 
i koszta transportowe 115,126 m., na ko­
misyą broni i artyleryi 1,168,184 m., na 
techuiczne instytuty artyleryjskie 106,905 
m., na dodatki do mieszkań 319,079 m. 
i na dodatki do wojskowój kasy wdów 
124,388 m. Na dostawy wojskowe w na- 
turaliach przeznaczono w tegorocznym 
budżecie 95,084 m. mniój, aniżeli w ze­
szłorocznym. Przewyżka w wydatkach 
ua ministerstwo wojny jest spowodowana 
przez konieczne pomnożenie sil zatrudnio­
nych w ministerstwie.

Wielką część dalszych przewyżek w 
wydatkach sprowadza utworzenie dwóch 
nowych korpusów armii. W tym celu 
przeznaczono w stałych wydatkach 
1,502,240 m. więcój. Z tych przypada 
478,888 ua ustanowienie dwóch general­
nych komendantur, dwóch intendantur 
korpusu i pomnożenie personału w jene- 
ralnój kasie wojskowój, 149,607 m. na 
utworzenie trzech sztabów dywizyi, jako 
też ustanowienie 2 inspektorów kawale- 
ryi (jenerał-poruczników) wraz z adjutan- 
tami (rotmistrzami II klasy) w miejsce 
zniesionych komendantur dywizyi konnicy
1 i 15 korpusu armii, 91,145 m. na utwo­
rzenie 5 sztabów brygady w piechocie, 
111,018 m. na utworzenie 6 sztabów 
brygady w konnicy i wzmocnienie woj­
skowój szkoły jazdy konnój, 173,186 m. 
na utworzenie 5 sztabów pułkowych w pie­
chocie, 121,516 m. na utworzenie 4 szta­
bów pułkowych w polnój artyleryi (odpa­
dają dwa sztaby wydziałowe artyleryi 
polnój), 54,144 m. na utworzenie 2 maga­
zynów trenów (w Metzu i Gdańsku), 
71,912 m. na podwyższenie etatu dla 7 
batalionów piechoty, po 4 podporuczników 
dla każdego, 4 sierżantów, 8 podoficerów, 
12 gefrejtów i po 24 prostych żołnierzy, 
razem 168; — 38,382 m. na ustanowie­
nie nowego dyrektora prowiantów i t. p., 
reszta na potrzebne urządzenia garnizono­
we i t. d. Oszczędzono przez zniesienie
2 inspekcyi landwery i przyszłe zniesie­
nie komendantury w Frankfurcie n. M., 
Altonie, Hanowerze, Saarlouis i Torga- 
wie, jako tóż przez zniesienie dwóch 
sztabów wydziałowych w polnój artyleryi.

Siła etatowa niemieckiego wojska wy­
nosi na rok 1890/91: 19,733 oficerów, 
55 727 podoficerów, 898 aspirantów na 
płatników, 5530 podoficerów i 13,920 
prostych żołnieizy przy muzyce, 9218 
rzemieślników, 1799 lekarzy wojskowych, 
856 płatników, inspieyentów muzycznych, 
aeronautów, 534 weterynarzy, 818 pnsz- 
karzy, 93 siodlarzy i 88,302 koni.

Na marynarkę przypada z stałych 
wydatków 38,287,595 m. czyli 2,554,275 
marek więcój, aniżeli w bieżącym roku 
etatowym. Główne pozycye w prze wyżce 
w\datków są: 545,182 m. na personał 
wojskowy, 597,500 m. na utrzymanie w 
stanie czynnym służby okrętowój, 433,450 
marek na zapasy w naturaliach, 315,135 
marek na warsztaty okrętowe i 560,624 
marek na torpedy i miny.

Oprócz tego przewidziano przewyżkę 
w wydatkach na zapasy w naturaliach 
dla marynarki, warsztatów okrętowych, 
dla działu min i torpedów.



Wyjmujemy z „Pr. Ztg.“ następujące 
przejrzyste zestawienie wszystkich docho­
dów i wydatków w budżecie za r. 1890/91.

Stałe wydatki.
Rada związkowa i parlament 383,350

marek.
Kanclerz i kancelarya rzeszy 147,960 

marek.
UrZąd dla spraw zagraniczn. 8,835,515 

marek, w porównaniu do z. r. więcój 
316,661 marek.

marek, w porów, do r. z. mniój 97,000 m. 
Dodatki matrykularne 279,685,831 m.

w porów, do r. z. więcój 41,553,140 m. 
Suma zwyczajnych dochodów wynosi:

930,964,432 m , w porów, do r. z. więcój 
58.922,003 marek.
Nadzwyczajne środki pokrycia wy­

datków.
Z funduszu na budowle 1,800,000 m., 

w porównauiu do roku zeszłego 1,300,000 
marek więcój.

Z pożyczki 266,789,307, w por. do r. 
z. o 176,398,390 marek więcój.

Inue nadzwyczajne środki 9,111,000, 
w por. do r. z. o 3,990,460 m. więcój.

Suma nadzwyczajnych środków pokry­
cia wydatków 277,700,306 m., w por. do 
r. z, o 181,688,850 m. więcój.

Suma zwyczajnych dochodów 930,964,433 
marek, w porów, do r. z. o 58,922,003 
marek więcój.

Suma dochodów 1,208,664,139 
marek, w por. do r. z. o 940,619,853 
marek więcój.

Dochody 1,208,664,739 m., w por. do 
r. z. o 240,610,853 ni. więcój.

Wydatki 1,208,664,739 m., w por. do 
r. z. o 240,610,853 marek więcój.

') W tóm 4,400,000 marek dodatków 
na utrzymanie morskiój komunikacyi pa- 
rowcowój.

a) W tóm 298,510,000 m. przekazów 
z dochodów z ceł, podatku od tytoniu, 
konsumpcyjnego od wódki i stemplowych 
podatków dla pojedyńczych państw; w po­
równaniu do r. z. 4- 17,070,000 m.

8) W tóm 31,756,860 m. emerytur 
wojskowych, 1,210,268 m. emerytur ma­
rynarki.

4) W‘tóm mieszczą się te jednorazowe 
wydatki, które się pokrywają z bieżących 
wydatków rzeszy.

‘) W przeciwstawieniu do przytoczo- 
ncyh jednorazowych wydatków stoją nad­
zwyczajne środki pokrycia ich z do­
chodów.

Urząd dla spraw wewnętrz.1) 8,516,384 
marek, w por. do z. r. więcej 143,212 m.

Wojsko 376,800,813 marek, w por. do
z. r. więcój 6,620,006 m.

Marynarka 38,287,595 m., w por. do
z. r. więcój 2,554,275 m.

Sądownictwo 1,860,006 m., w por. do
z. r. więcój 8500 m.

Urząd skarbu2) 303,509,268 m » w I or.
do z. r. więcój 16,775,302 m.

Koleje żelazne 299,830 m., w por. do
z. r. więcój 1590 m.

Procenta od długu państwa 46,622,500
marek, w por. do z. r. więcój 9,039,000 
marek.

Izba obrachunkowa 555,048 m.
Ogóluy fundusz emerytalny8)37,958,563 

marek, w por. do z. r. więcój 3,447,727 m.
Fundusz inwalidów (zobacz dochody) 

25,837,893 marek, w por. do z. r. muiój 
356,950 m.

Razem 849,614,835 m., w por. do z. r. 
Więcój 38,578,323 m.

Jednorazowe wydatki.
A. Zwyczajny etat.4)

Urząd dla spraw zagranicznych 458,000 
mrk., w porównaniu do zeszłego roku 
mniój 1,345,200 m.

Urząd dla spraw wewnętrznych 456,635 
mrk., w porówn. do z. r. mniój 41,554 m,

Poczty i telegrafy 6,791,159 m., w 
porów, do z. r. więcój 1,064,299 m.

Druki rzeszy 478,150 m., w porówn. 
do z. r. mniój 240,850 m.

^Wojsko 40,127,895 mrk., w porówn. 
do z. r. więcój 19,663,581 m.

Marynarka 12,340,020 m., w porówn. 
do z. r. więcój 3,838,850 m.

Urząd skarbu 348,200 m., w porówn. 
do z. r. więcój 202,300 m.

Sądownictwo 150,000 m. w porów, do 
z. r. mniój 300,000 m.

Niedobór z 1888/89 20,198,738 m., w 
porówn. do z. r. mniój 2,497,746 m. Ra­
zem 81,349,597 m., w porównaniu do ze­
szłego roku więcój 20,343,680 m.

B. Nadzwyczajny etat.5)
Urząd dla spraw wewnętrz. 25,400,000 

m., w porównaniu do zeszłego roku więcój 
10,900,000 m.

Poczty i telegrafy 1,400,000 m., w por. 
do z. r. więcój 1,400,000 m.

Wojsko 203,834,257 m., w por. do z. 
r. więcej 139,552,300 m.

Marynarka 38,153,550 m., w por. do 
z. r. więcój 31,281,950 m.

Urząd skarbu 4,000,000 m., w por. 
do z. r. mniój 3,000,000 m.

Koleje żelazne 4,912,500 m., w por. 
do z. r. więcój 1,554,600 mrk. Razem 
277,700,307 m., w porównaniu do zeszłe­
go roku więcój 181,688,850 m.

Summa jednorazowych wydatków m. 
359,049,904, w porównaniu do zeszłego 
roku więcój 202,032,520 m.

Summa stałych wydatków 849,614,835 
m., w porównaniu do zeszłego roku więcej 
38,578,323 mrk. Summa wydatków 
1,208,664,139 m, w porównaniu do 
zeszłego roku więcój 210,610,853 m. 

Zwyczajne dochody.
Cła i podatki konsumcyjne.

(Po odciągnięciu kosztów rekrutacyi):
Cła 285,522,000 marek, w porówna­

niu do zeszłego roku więcój 14,722,000 m.
Podatek od tytoniu 10,302,000 m., w 

por. do z. r. więcój 279,000 m.
Podatek od cukru:
Podatek materyalny 7,344,000 m., w 

por. do z. r. mniój 1,656,000 m.
Podatek konsumcyjny 42,010,000 m., 

w por. do z. r. mniój 380,000 m.
Podatek od soli 41,000,000 m., w por. 

do z. r. więcój 688,000 m.
Podatek od wódki:
Podatek od zacieru 19,314,000 m., w 

por. do z. r. mniój 5,386,000 m.
Podatek konsumcyjny 110,530,000 m., 

w por. do z. r. mniój 102,000 m.
Podatek od piwa 21,342,000 m., w 

por. do z. r. więcój 1,147,000 m.
Awersa 35,140 m., w porów, do z. r. 

więcój 730 m.
Stempel od kart 1,143,000 m., w por. 

do z. r. więcój 41,000 m.
Stempel od weksli 6,413,000 m., w 

por. do z. r. więcój 87,000 m.
Stempel od papierów wartościowych 

itd. losów na loteryą 22,130,000 m., w 
por. do z. r. więcój 2,169,000 m.

Podatek statystyczny 593,000 marek, 
w porów, do r. z. więcój 7000 m.

ZwyŻKa z poczt i telegrafów 32,719,226 
marek, w porów, do r. z. więcej 3,484,809 
marek.

Zwyżka z druków 1,175,880 marek, 
w porów, do r. z. więcój 25,730 m.

Zwyżka z kolei 20,003,000 m., w po­
równaniu do r. z. więcój 800,900 m.

Bank rzeszy 1,383,500 m., w porów, 
do r. z. mniój 331,500 m.

Rozmaitości 11,941,962 m., w porów, 
do r. z. więcój 2,298,632 m.

Z funduszu inwalidów (zob. wydatki) 
25,838,893 m., w porów, do r. z. mniej 
429,439 m.

Procenta od pieniędzy rzeszy 539,000

•traciła i najgłówniejszych swych przedstawi­
cieli i swój zapał prozelityzmu, ale wycisnęła 
głębokie piętno na całój sztuce ostatnićj 
ćwierci wieku. Hołduje jej mimowolnie na­
wet sir Fryderyk SeigLton, prezes Akademii 
w swoich, klasycznych utworach, a sir John 
Millais, nie mógł nigdy zmyć z siebie wody 
tego chrztu pierwotnego. Burne Jones, Wal­
ter Franc, Watts stoją jako wielkie talenta 
uosobiające estetyzm angielski. Nie wszyscy 
jednak do tej samój dostroili się szaty. Al­
ma-Tadema jest zawsze swój specyalności 
wiernym i odtwarza z mistrzowstwem ii la 
Meissonier sceny z życia grecko-rzymskiego; 
Herhomer reprezentuje świetnie portrecistów 
angielskich; Orchandson jest najpierwszym 
z rodzajowych malarzy; a Whistle, a Forbes, 
a Wylie, a Mackbett i cale grono innych za­
sługiwałoby na bliższą ocenę. Wynosi się 
z wytwornie urządzonych sal wystawy obra­
zów angielskiój wrażenie, że rozwój artysty­
czny i wydelikatnienie smak«, uharmonizowa- 
nie przeciwieństw uczyniły tam wielkie kroki 
naprzód. Pod względem techniki przeciętna 
ilość malarzy ich przewyższa o cale niebo po­
kolenie, co ich poprzedziło.

O Wiochach nie można wydać korzystnego 
sądu. Nietylko, że nie widać w nich żadnój 
oryginalnćj, narodowój szkoły, ale w naśla­
downictwie innych trudno nam dojrzeć mi- 
strzowstwa. Włosi robią, w slusznem po­
czuciu patryotyzmu, wielką sławę swym ma­
larzom i można było mniemać, że Facretto, 
Morbell, Ciardi, Carcano, Bazzaro, Maccari 
i inni, o których naczytaliśmy się cudów, za­
błysną przed światem jako talenta pierwszo­
rzędne. Rzeczywistość nie odpowiedziała ocze­
kiwaniom i wątpimy, aby którykolwiek z ich 
utworów wywarł głębokie, niezatarte wrażenie, 
zarył się w duszy. Anegdotyczne malarstwo 
wielką gra rolę, ale nie doszło do takich 
skandalicznych wybryków jak w rzeźbie. Para 
dzieci pod porwanym przez wiatr paraaolem — 
osioł grający nogą na fortepianie — dzieciak 
dostający mdłości przy pierwszem cygarze, 
oto przedmioty, które kują w marmurze i 
odlewają w bronzie z nadzwyczajną staran­
nością i sumiennością. Michała Anioła i Do­
natella kości muszą drżeć z oburzenia!

Sztuka niemiecka dorywczo tylko w osta- 
tniój chwili i w nielicznych okazach zdecydo­
wała się uczestniczyć na wystawie. Ale choć 
drobna co do ilości, zaprezentowała się świe­
tnie. Z wyjątkiem Lemhacha, znaleźliśmy 
tu wszystkich najprzedniejszych malarzy nie­
mieckich, jak: Menzla, Liebermana, Leibla, 
Myera i kilku innych. Jako dawnego zna­
jomego, powitali Francuzi p. von Uhde, zna­
nego realistę w biblijnych tematach. Dali mu 
nawet wielką nagrodę honorową.

O austryacko-węgierskićj szkole zdania się 
dzielą. Podczas gdy Munkascy i Brozik uwa­
żani są przez jednych za mistrzów, a pier­
wszy za genialnego malarza, inni, należąc do 
szkoły francuzkiej, mieszczą ich w rzędzie 
przedstawicieli artystycznego kierunku. Wo- 
góle znajduję krytykę, że wpływ Mackarta, 
malarza par excellence dekoracyjnego, cięży 
na austryackiej sztuce widocznie i że zamiast 
stndyować naturę niewyczerpaną w swych mo­
delach, wolą bujać w sferze konwencyonalnego 
manieryzmu.

O rosyjskich malarzach nie da się powie­
dzieć wiele. Gdy się oddzieli od nich pol­
skich, nie zostanie wiele. Wielkie obrazy p. 
Makowskiego nie wywarły potężneg» wrażenia, 
a zdolność niezaprzeczona p. Pranisznikowa 
nie pozwala widzieć w nim jednak całości 
tamtejszśj sztuki.

W szwedzkiój, norwegskiej i duńskićj wy­
stawie znajdnje się wiele ślicznych obrazów i 
krajobrazów. Natura molownicza znalazła w 
nich pełnych zapału, i zarazem prostoty 
tłumaczy.

Brakuje nam miejsca, aby mówić o innych 
krajach. Nie ma żadnego, gdzieby nie było 
obrazów ciekawych, pozwalających za pomocą 
artysty odgadnąć, odtworzyć charakter i ducha 
narodu; nie ma żadnego, gdzieby miłośnik 
sztuki nie znalazł kilku, choćby jednego 
obrazu, cohy mu rozpogodził ducha i sprawił 
estetyczną rozkosz. Byłoby niesprawiedliwo­
ścią wymagać czegoś więcój.

— Zamachu na księcia Wilhelma wyr- 
temberskiego. jak dunos7ą telegraficzne 
biura, dokonał człowiek nazwiskiem Müller. 
Jest on synem właściciela przędzalni wełny 
i należy do rodziny gorliwej protestanckiej. 
Był on dawniej zatrudniony w różnych 
handlach w Stutgarcie, ale popełnił roz­
maite sprzeniewierzenia, wskutek czego 
oddauo go do garbarza w Calw w naukę, 
w końcu zaś prowadził życie włóczęgi. 
W sobotę uciekł Muller, który, w ostatnim 
czasie znajdował się pod obserwacyą le­
karską, z rodzicielskiego domu. Zbrodniarz 
napisał do księżniczki Karoliny list ostrze­
gający.

— W kopalniach fiskalnych panuje 
również brak węgla. Jeden z mieszkań­
ców Trewiru odebrał na żądanie węgli 
odpowiedź z Saarbrücken, że nie mogą 
żądaniu jego zadosyćuczynić, ponieważ 
przez czas dłuższy nie będzie węgli na 
sprzedaż.

— Z Karlsruhe douoszą, że przy wy­
borach do sejmu utracili liberałowie 6 
mandatów, z których otrzymali katolicy 5 
a demokraci 1.

— Przedłożony parlamentowi projekt 
do ustawy dotyczącćj zmian wojskowej 
ustawy Rzeszy z dnia 2 maja 1874, ma 
następujące brzmienie:

Artykuł I.
§ 2 ustęp 2 i 3 i §5 ustęp 1 i 3 

ustawy wojskowej z dnia 2 maja 1874 r. 
(Dz. Ustaw Rzeszy 1874. Str. 45) otrzy­
mają następujące brzmienie:

§ 3.
Z 2 do 3 dywizyi z odpowiedniemi 

formacyami artyleryi, pionierów i trenu 
utworzy się nowy korpus tak, żo cala siła 
wojskowa niemieckiej Rzeszy w czasie po­
koju wynosić będzie 20 korpusów.

Dwa korpusy wystawia Bawarya, po
jednym Saksonia i Wyrtembergia, a Prusy 
wraz z inneini państwami formuje 16 kor­
pusów.

§ 5-
Terytoryum rzeszy niemieckiej dzieli 

się pod względem wojskowym na 19 okrę­
gów korpusowych.

Jako podstawa do organizacyi obrony 
krajowej, jako też celem uzupełnienia 
armii dzielą się te okręgi korpusowe na 
okręgi dywizyjne i brygadowe, a te znowu 
stosownie do obszaru i liczby ludności, na 
okręgi obrony krajowej i koutrolowe 
(okręgi kampanijne i urząd zgłoszeń). 

Artykuł II.
Ustawa ta nabiera mocy obowiązującej 

z dniem 1 kwietnia 18™

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw parlamentu.

Berlin, 23 października.
(2 posiedzenie.)

Posiedzenie rozpoczyna się o godz. 1 
minut 35.

Przy stole rady związkowój zasiadają 
pp.: Bötticher, baron Marschałl i inni. 

Izba i galerye są średnio zapełnione. 
Przed przejściem do porządku obrad 

(obór marszałka i sekretarzy) następuje 
skonstatowanie liczby obecnych posłów.

Na propozycyą dawniejszego marszałka 
Levetzowa łączy się obór pierwszego mar­
szałka ze sprawdzeniem liczby posłów, 
potrzebnej do powzięcia uchwały.

Oddano 195 kartek, Izba zatem nie 
zdolną jest do powzięcia prawomocnych u- 
chwał, ponieważ potrzeba obecności 199 
posłów, aby uchwała mogła być ważną. 
W skutek tego przerwano posiedzenie. 
Przyszłe posiedzenie naznaczono na jutro 
o godzinie 1. (Porządek obrad ten sam). 
Koniec o godzinie 2 minut 10.

KGRESPONDENCYE
Kcynia, 2? października. 

(Wybory do dozoru szkólnego.)
(R.) Dnia 28 sierpnia mieliśmy tu wy­

bory do dozoru szkólnego; wybraliśmy 
trzech Polaków. Ale na zasadzie, że 
prawa mniejszości muszą być uwzględnio­
ne, zatwierdzono tylko dwóch, trzeciego 
odrzucono z poleceniem, aby wybrano 
Niemca-katolika, bo kilku członków Niem­
ców winno mieć swego reprezentanta. 
Wyznaczono więc na dzień 16 b. m. nowe 
wybory. Na wstępie zaraz oświadczył 
burmistrz, że wolno tylko wybierać Niem­
ca — i tą przestrogą p. burmistrza prze­
straszonych kilku Polaków zaczęło głoso­
wać według jego komendy na propono­
waną osobę. Przeciwko takiemu postę­
powaniu zaprotestował przybyły wraz 
z ks. wikaryuszem już po odezwaniu się 
burmistrza nasz ks. proboszcz, oświadcza­
jąc, że na Niemca głosować nie będą, że 
wybory są wolne, że nie chodzi o Polaka 
lub Niemca, lecz jedynie o katolika. 
W takich warunkach, jak chce p. bur­
mistrz, wybory są komedyą. Gdy pan 
burmistrz protestu przyjąć nie chciał i 
polskiego kandydata przyjąć nie raczył, 
oświadczył ks. proboszcz,,że pod takiemi 
warunkami nie głosuje wcale. Za nim 
poszła reszta.

Ale, mój Boże, ze smutkiem donieść 
mi wypada, że z inteligencyi literalnie 
nikt na wybory te się nie stawił!

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 23 października. Cen­

trum postanowiło na posiedzeniu swego 
stronnictwa odnowić dawniejsze wnioski 
swoje, odnoszące się do dalszego ulepsze­
nia ustawy o rzemieślnikach (egzamina 
rzemieślnicze), do ochrony robotnika, 
rozprzestrzenienia artykułu 6 aktu Kongo 
(wolność religijna) na niemieckie kolonie 
i do ochrony swobody wyborczej prze­
ciwko wpływom pracodawców (wniosek 
Rintelena).

— Dep. dr. Windthorst przesiał par­
lamentowi wniosek o zniesienie ustawy 
o expatryacyi duchownych.

Listy z wystawy paryskiej.
(Dokończenie Listu XIII.)

W dolnych salach francuzkich znajdujemy 
dzisiejszych malarzy. Każdemu dozwolono 
wystawić aż dziesięć obrazów, co powstały od 
epoki ostatniej wystawy paryzkiéj i umieszczo­
no je jedne obok drugich. Takie ugrupowa­
nie najlepszych utworów każdego artysty jest 
dla nich z korzyścią i pozwala o ich stylu, 
albo metodzie przynajmniej, wyrobić sobie 
sąd gruntnwniejszy. O tych artystach dzi­
siejszych, dobrze znanych każdemu miłośni­
kowi sz uki, mówić tu nie widzimy potrzeby. 
Dzieła icb, spotykane w corocznych salonach, 
otrzymują tu ponowną konsekracyę. Są starzy, 
co blednieją; są, co widocznie zawiedli zwią­
zane z ich młodością nadzieje, ale są inni za 
to, których potęga dopiero teraz uderzyła 
ogół. Syntetycznego sądu wydać o nich nie­
podobna. Panuje wśród dzisiejszej szkoły 
francuzkiej indywidualizm do ostatnich granic 
posunięty. Nie ma dwóch oryginach malarzy, 
którzyby w ten sam sposób zapatrywali się 
na sztukę i jednakowo ucieleśniali ideał pię­
kna. Mogła się ta jednolitość natchnienia i 
stylu manifestować w epokaah ewolucyjnych, 
jak w Peryklesowój Grecyi, albo w religij­
nych wiekach średnich, albo w entuzyasty- 
cznym Renesansie XVI stulecia : w dzisiej­
szym stanie cywilizacyi o niczém takiém 
marzyć niepodobna. Charakter szkoły fran­
cuskiej ujawnia się obecnie zbiorowo, tylko w 
sposobie, jaki malują. Jak wiadomo, przeważa tam 
studyum z natury, malowanie wśród powietrza, 
a nie w cieniu zamkniętych pracowni : ztąd 
wartość tonów i cała teorya światło-cieniu 
całkiem inne jak dawniej. Gdy się z sal 
francuzkich przejdzie do obcych, to się na­
tychmiast nezuje różnicę: obrazy francuzkie 
są jasne, promienne, kąpane w świetle, w po­
wietrzu. Nie bierzemy na siebie rozstrzygać 
zarzutu, który tu był podniesiony zgryźliwie 
przez kilku cudzoziemskich malarzy, należą­
cych do tak zwauój przez Francuzów szkoły 
podziemnéj (souterraine), czy przypadkiem ci 
ostatni nie idą w tym kierunku zbyt daleko, 
i czy to panteistyczne ubóstwienie przyrody 
nie sprowadza ich do jednostronności, zamyka 
w anegdocie i odsuwa od wielkiego, history­
cznego malarstwa. Pokaże przyszłość, co się 
z tą szkołą stanie. Ale gdy widzimy arty­
stów jak Oazin, Roli, Gervex, Bernard, Da- 
gnon, Bouveret, Berand, Duez, znaczących 
swój rozwój coraz lepszemi płótnami, nie mo­
żemy istotnie tak spoglądać z ufnością w jéj 
przyszłość.

Obok szkoły francuzkiéj najpierwsze miej­
sce, podług zdania wszystkich znawców, na­
leży się angielskiemu malarstwu. Przy odrę­
bności cywilizacyi brytańskiej, artystyczne jéj 
strony zadziwiają zawsze tych, co się z nią 
nie obeznali dawniej. Można ideału, jaki 
sobie stawiają po drogiej stronie cieśniny ka- 
letaôskiéj, nie uważać jako odpowiadający 
naszemu, ale trzeba przyznać, że jest on poe­
tyczny, skrzydlaty. Szkoła pre rafaelistów

ELTOIlllŁa
miejscowa, orwiicjomlM i apanina.

Poznań, czwartek 24 października.
♦ Doniesienia urzędowe. Król nadał wy­

służonemu leśniczemu Grausteinowi w Małych 
Bartodziejach w powiecie bydgoskim powszechną 
oznakę honorową.

Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny iż Warta przybrała od wczoraj do dziś 
o 14 ctm. t. j. z 1,68 m. do 1,82 m.

* Dziś po południu o godzinie 4 odbędzie 
się posiedzenie Izby bandlowój, na którćm to­
czyć się będą obrady w sprawie kanału po­
między OJrą, Wartą a Notecią.

* Sześćdziesięcioletni jubileusz urzędowa- 
nia obchodził wczoraj rentmistrz tutejszego 
banku rentowego p. Juliusz Hochberger. 
Początkowo by, on przez wiele lat czynnym 
w ówczesnćj komisyi specyalnćj, następnie od 
1 kwietnia 1851 przy przejęciu tutejszego 
król, banku rentowego urzędnikiem tegoż 
banku, pełniąc w nim przez blizko 40 lat 
obowiązki. Wczoraj wręczy, jubilatowi dy­
rektor bankn rentowego w towarzystwie kilku 
wyższych urzędników, order korony trzeciój 
klasy z liczbą 50. W ciągu dnia nadeszły 
liczne telegramy i pisma gratulacyjne. Ze 
względu na żałobę, po śmierci ś. p. Hochber- 
gerowój, małżonki jubilata, uroczystość wczo­
rajsza odbyła się bez większój owacyi.

* Dyrektorem tutejszego zakładu głucho­
niemych został podobno mianowany nauczyciel 
Radomski z Oliwy pod Gdańskiem.

* Odnowienie losów do II klasy 181szój 
loteryi prnskićj winno nastąpić do 31 b. m, 
godziny 6 wieczorem. Ciągnienie drugićj klasy 
rozpocznie się dnia 4 listopada.

* Piorun. W Konarzewie, w powiecie 
poznańskim, jest w parku pałacowym kilka 
egzemplarzy sosny amerykańskićj (pinus stro- 
bus), podobno najstarsze i najpiękniejsze z ca­
łego Księstwa. Dnia 23 b. m. rano, w cza­
sie ulewnego deszczu, uderzy, piorun w naj­
piękniejszą z tychże sosien, połamał i poroz­
dziera, na większe i mniejsze kawały i na 
drzazgi nawet. Z najpiękniejszego drzewa w 
jednem okamgnieniu obraz ruiny.

* Gniezno, 23 października. (□) W mie- 1 
ście naszóm ma według projektu nowego I 
etatu ministerstwa wojny być wybudowana 
piekarnia wojskowa, a powtóre ko- ‘ 
szary dla kawaltryi — co potwierdza wiado­
mość moją o sprowadzeniu do Gniezna pułku 
kawaleryi.

Piskarnia wojskowa ma być wybudowana 
przy ulicy Nollau’a a pertraktacye o nabycie 
gruntu już od pewnego czasu się toczą.

Koszary dla pułku jazdy od razu budo­
wane nie będą. Chwilowo chodzi o wybudo-,. 
wanie lekkich tymczasowych baraków. Budo- •< 
wa późniejsza stanie albo na gruncie pana 
Münzberga albo na gruncie należącym do cu­
krowni gnieźnieńskiej. W pierwszym razie 
plac musztry kawaleryjskiój byłby na polach 
wsi Osienia, należącój do p. Opolskiego, w 
drugim razie na polach wsi Żydowa, należą­
cój do posła dr. Chełmickiego.

Pertraktacye są w pełnym biegu.
Być może, iż i zakład waryatów wybudo­

wany będzie w Gnieźnie, choć rzecz nie jest 
jeszcze ostatecznie rozstrzygnięta.

Kolonizacya , piechota , artyierya , warya- 
cya, więzienie, sąd ławniczy, okręgowy, zie­
miański, gimnazyum, vaterländ. Frauenverein, 
ochronka protestancka , do której podobno już 
chodzą dzieci katolickie, a na korzyść którój 
mają się odbywać tój zimy odczyty niemieckie, 
stowarzyszenie dla ochrony wypuszczonych 
więźniów, Kinderschutzverein — siła to złego 
na jednego, to jest na biedną ludność polską, 
która bodaj czy zdoła wytrzymać tak potężny 
nacisk germanizacyi.

„Święty Wojciechu, Patronie nasz, módl 
się za nami!“

* Gniezno, 23 października. (I, R.) Na 
wczorajszóm zebraniu partyi niemieckiej i ży­
dowskiej przyjęto kandydatury polskie p. E. 
Grodzkiego i Gosienieckiego), oraz zgodzono 
się na trzeciego kandydata p. Gimkiewicza 
(Izraelitę). — W zeszłym tygodniu odbywały '' 
się podobno poufne zebrania żydów, którzy 
chcieli p. Gimkiewicza usunąć, a na jego miej­
sce postawić kandydaturę rzemieślniczo-żydo- 
wską pana Brachvogla, krawca. Na zebraniu 
wczorajszóm jednak zwolennicy p. Brachvogla 
opuścili swego wybrańca, tak, że pan Brach­
vogel sam swoję kandydaturę postawić mu- 
siał — i jednomyślnie przepadł. Tak 
tedy kandydatami na klasę III są 

pp. E. Grodzki na 4 lata,
Gosióniecki na 6 lat,
Gimkiewicz na 6 lat.

Dzisiaj odbędzie się o godzinie 8 posie­
dzenie wyborców drugiej klasy, gdzie Polacy 
nie stawiają żadnego kandydata. Zdaje się, 
iż tutaj będzie walka zacięta, ponieważ urzę­
dnicy Niemcy z p. Frankowskim, urzędnikiem 
proknratoryi na czele — chcą postawić kan­
dydaturę urzędniczą, przeciwnie zaś wyborcy 
niezależni, chcą kandydatury niezależnej.

Kandydatem naszym w I klasie jest pan 
Wł. Wierzbicki, który wreszcie po długiój 
opozycyi przyjął na dalsze lat 6 urząd ra­
dnego miejskiego, ku wielkiemu zadowoleniu 
wyborców Polaków.

* Środa. Na ostatnióm posiedzeniu Rady 
miejskiój wybrani zostali w miejsce ś. p. dr. 
Węelewskiego i burmistrza Roiła, deputowanymi 
na sejmik powiatowy pp. Boguliński i K. 
Kubicki.

* Ujście. W środę dnia 13 listopada od­
będą się tu wybory do Rady miejskiój z I > 
II klasy. Ustępują z Rady pp. Pawłowski i 
Rożdżyński.

* Wągrowiec. Staraniem „Kółka Śpie­
wackiego“ Towarzystwa Młodych Przemysłów' 
ców w Wągrowcu odbędzie się w niedzielę dnia 
27 b. m. na sali p. Manecka (hotel Prinz») 
przedstawienie amatorskie. Graną będzie: 
„Zagroda Sobkowa“. Po przedstawieniu człon­
kowie wykonają 3 śpiewy na cztery głos?' 
późniój skromna zabawa z tańcami. — Kółko 
Śpiewackie ma na względzie szerzenie zamiło- 
wania do pieśni ojczystej. W groźnych dla 
języka naszego czasach cel bardzo ważny. 
żądanem przeto bardzo, aby Szanowna Publi'

Dodatek

* .Do wczorajszego naszego sprawo­
zdania z walnego zebrania Spółek wkradł 
się błąd drukarski, który zupełnie zmienia 
sens zdania. Zamiast: „wszystkiemi gło­
sami przeciwko 2 (znana Spółka pozn. 
i kość.)...“ — ma być, jak się samo 
przez się rozumie „wszystkiemi głosami 
przeciwko 2 (znowu Spółka pozn. i 
kość.). ..“

* Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej podwyższono snbwencyą dla ogrodu zoolo­
gicznego z 750 na 2500 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
czwartek po raz drugi komedya Bissena i 
Marsa „Niespodzianki rozwodowe“.

W sobotę komedya Aleks, hr. Fredry „Przed 
śniadaniem“; po raz pierwszy komedya Ba­
łuckiego „O Józię“ ; komedya Aleks, hr. Fredry 
„Consilium facultatis“ i po raz pierwszy ko­
medya Józefa Kościelskiego „Z dzienniczka 
Justysi“.

W niedzielę obraz ludowy Gawalewicza z 
muzyką Noskowskiego „Czartowska lawa“.

* Woda w Warcie przybrała wczoraj ed 
południa do wieczora o 6 ctm. t. j. z 1,76 
do 1,82 ctm.
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czność mia^ąa i okolicy raczyła poprzeć to 
młode jeszcze Kółko, a licznśa zebraniem się 
na sali w czasie przedstawienie dadać zachęty 
do wytrwałości w dążeniu ka wytkiiętemu
celowi.

* W Skrzetuszu odbyła się zeazłśj niedzieli 
uroczysta introdukeya ks. Falkenbergs na pro­
bostwo skrzetnskie, które tyle lat bezprawnie 
zajmował p. Lizak. Jako komisarz arcybi­
skupi fangował ks. prałat Friske, a Jako re­
prezentant rządu landrat Rotzoll z Wałcza 
Na uroczystość tą zjechali liczni przyjaciele 
księdza Falkenberga, między nimi radze* le- 
gaeyjny i poseł Kehler, załoiyeiel „Germanii“ 
z Berlina, ks. dr. Majuake, który wygłosił 
w czasie niszy św. kazanie, ks. preb. Tasch 
z Leszna. Jego Eksc. dr. Windthorst prze­
słał telegram, wyrażając radość z powoda 
objęoia przez ks. Falkenberga probeatwa skrze- 
tuskiego.

* Bilety abonentowe na kolejach. Narzą­
dowych kolejach pruskich nabyć można bilety 
abonamentowe dla dorosłych i dla ncznlów. 
Karty abonamentowe dla dorosłych wydawane 
są na wszystkie trzy klasy na przeciąg jednego 
do dwunastu miesięcy ; abonament można roz­
począć każdego dnia. Zniżenie ceny wynosi 
przy bilecie na jeden miesiąc 50 procent i do­
chodzi przy bilecie na 12 miesięcy do 66 
procent ceny zwykłych biletów. Bilety takie 
uprawniają do .podróży każdym pociągiem oso­
bowym na odnośnćj linii. — Zamówić je, 
można w ekspedycji biletów; przy odbie­
raniu płaci się kancyą dziesięciu marek. 
W razie przeszkód n. p. podczas shornby, 
podróży i t. p. można bilet ten usunąć z 
obiegu, nie dłużćj atoli jak na 4 nreslące po 
za początkowo oznaczony termin — W osta­
tnich czasach przyznano abonentom jeszcze nie 
małą ulgę przez to, że przy zakupieniu bi­
letu najmniój na 6 miesięcy płaci się pieiw- 
szą ratę za 3 miesiące, a po upływie tychże 
dalsze raty według norm, o których stanowi 
zarząd ruchu kolejowego. — Takich sa­
mych ulg doznają bilety abonamentowe 
dla uczniów. — Prócz tego wydają 
koleje familijne bilety abonamentowe dla 
calćj rodziny. Bilety takie składają się z 
biletu głównego i tyleż biletów pobocznych, ilu 
członków rodzina (wliczając słnżbę) liczy. Za 
każdy bilet pobieżny płaci się tylko połowę 
oznaezonój taryfą ceny biletu abonamentowego. 
Bilet poboczny, wystawiony na słagę, może 
być przy zmianie sługi, przepisany na innego 
sługę, za opłatą 50 fen. Takie bilety abo­
namentowe wielce są dogodae dla mieszkań­
ców w okolicach miast większych, którzy 
zniewoleni sg codziennie bywać w mieście, 
albo też mają dzieci, które do miasta do 
szkół posyłają.

* Chełmińska dyecszya Ks. proboszoedr. 
Klunder z Niborka otrzyma) 22 b. m. kano­
niczną iustytncyą aa probostwo przy kościsto 
Panny Maryi w Torunia.

* Zaszczytny wybór. O. Piotr Dwlziak, 
definitor i sekietarz prowincji gslicyjskićj 00. 
Reformatów i gwardyan tego Zgromadzenia 
w Jarosławiu, a poprzednio w Krakowie, w 
Wieliczce i w Bieczn, na kapitile jeneralnój 
Zakonów Reformackiego i Bernardyńskiego, 
odbytój w dniu 3 b. m. w Rzymie, na którój 
zebrani byli prowincjałowie obydwóch tych Za­
konów z całego świata, w liczbie 104, wy­
branym został definitorem generalskim na lat 
dwanaście z siedzibą w Rzymie. Definitorzy 
jeneralscy w liczbie 12, na takąż liczbę lat 
wybierani, składają wraz z jenerałem knryą. 
W dziejach Zakonu 00. Reformatów galicyj­
skiej prowincji dopiero to pierwszy wypadek, 
że z takowćj wybrano definitora jeneralskiego, 
lubo już pierwszą kapitułę prowineyalską w tejże 
prowincji odprawiono w r. 1621 w Zakln- 
czynie nad Dunajcem pod przewodnictwem O. 
Aleksandra Patawinea, komisarza jeneralskiego. 
Nowy elekt wyjedzie w grudniu b. r. na swe 
stanowisko do Rzymu. O. Dudziak odbywał 
kilkakrotnie pielgrzymki do Ziemi św., na 
Wschód i do Rzymu i przetłumaczył z wło­
skiego na polaki język cenne dzieło „Rekolek­
cje dla zakonników“, napisane przez O. Fe­
liksa da Bergamo. Na kapitnls wzmiankowa­
nej w dniu 3 b. m. odbytój, 00. Joachim Ma­
tejczyk, prowincjał reformacki galicyjski, Ro­
ger Bińkowski, prowineyał reformacki poznań- 
Łki i Łukasz Dankiewicz, prowineyał bernar­
dyński galicyjski, reprezentowali swe pro- 
Wincye.

* O nowym środku zniszczenia p. Zaliń-
skiego, o którym już donosiliśmy, piszą 
ebecuie obszerniój gazety, co następuje : Przed 
dwoma prawie laty otrzymano w Europie 
wiadomość o próbach robionych w Nowym 
Jorku z nowym środkiem wybuchowym, albo 
racz6j z nową armatą do rzucania dynamito­
wych pocisków, wynalazku pana Zalińskiego. 
Siłę wyrzucającą pocisk nabity dynamitem 
stanowiło powietrze ścieśnione, a nowe to 
działo nazwano z tego powodu armatą pucu- 
matyczno-dynamitową. Wynalazek ten uzna­
wano za bardzo ważny dla tego, że procho­
wym nabojem nie można podobio wyrzucać 
dynamitowych pocisków; o melinicie zaś, ro­
zrycie i innych materyaeh wybuchowych, 
któremi nabite pociski zwyczajna artylerya 
Podobno bezpiecznie cisk&ć może, mało wtenczas 
mówiono. Zdaje się jednak, że pneumaty­
czna armata Zalińskiego przedstawia jakieś 
Wyjątkowe korzyści i wyższość, bo nie tylko 
Przez owe dwa lata próby nie ustawały, ale, 

się zdaje, armata owa w przyszłych woj- 
nzch morskich stanie się bardzo ważnym 
czynnikiem, Rząd Stanów Zjednoczonych jnż 
postanowił, iż takie armaty mają być zapro­
wadzone na krzyżownikaeh i w fortach nadbrzeż-

nych Rząd włoski obstalowal tót kilkanaście 
sztnk téj broni dla swych portów. W ogóle 
korespondeoci amerykańscy do gazet angielskich 
piszą, że ostatnie próby, odbyte w Stanach 
Zjednoczonych z tą pneumatyczną armatą, 
zmusiły wszystkie mocarstwa morskie co naj- 
muiój do patrzeaia na wynalazek kapitana 
Zalińskiego z wi-lkióm uszanowaniem. Kores­
pondent „8taudarda“ pisze : „Gdyby ta ar- 
mata, po wypróbowaniu jćj w wojuie, okazała 
•W tylko w połowie tak straszną, jak twier- 

jój zagorzali zwolennicy, to zapewniłaby 
niezmierne korzyści i wyższość mocarstwu, 
któreby sobie pozyskało możność jój użycia.
Z drugiój strony jednak, gdyby działo to 
miało połowę tylko tych wad, jakie w nióm 
odkrywają jego teoretyczni przeciwnicy, to w 
razie wojny stałoby się powodem nie tylko za­
wodu, ale nawet wielkich niebezpieczeństw 
dla poslugującćj się nióm strony“.

Prawdopodobnie nowa ta armata, nie jest 
ani tak doskonałym środkiew zniszczenia, jak 
przedstawiają jój zagorzali wielbiciele, ani tak 
złą bronią, jak jój wrogowie dowodzą. Z pe­
wnością w wieln razach może oddać nie­
zmierne usługi w obronie fortów nadbrzeżnych. 
W niektórych razach okazałaby się niezró­
wnanym środkiem bojojyym; w innych możo 
się okazać bezużyteczną, albo i gorzój. Do 
tój pory nie była wystawioną na żadną rze­
czywiście walną, to jest bojową, próbę. Dziś 
zaś głównie zwraca uwagę jako działo do 
uzbrojenia okrętów. Do tój pory rząd Sta­
nów Zjednoczonych obstalował trzy takie ar­
maty dla twierdzy Sandy-Hook, dwie dla 
Bostonu, dwie dla portu Schuyler i dla New- 
Jorkn. Obstalunki też porobiły rządy wioski 
i anstralski dla obrony fortów i brzegów.

W tój chwili jednak armaty Zalińskiego, 
jako gotowego do użycia, znajdują się dopiero 
na dynamitowym krzyżowniku amerykańskim 
Vesuvius, którego bardzo szczegółowe opisy 
podają dzienniki londyńskie. Opisów tych w 
całości podawać nie będziomy. bo są zbyt 
specjalne, ograniczymy się tylko do powsze­
chnie zrozumiałych. Vesuvius jest okrętem 
budowanym całkowicie ze stali, formą po­
dobny do torpedowców żeglujących na pel- 
nóm morzu, długi aa 246 stóp 3 całe (an- 
giebkiój miary), szeroki 26 stóp 3 ca­
le , wysoki 14 stóp w kadłubie. Nie­
które części są z kutego żelaza , re­
szta z blach stalowych rozmaitój grubości od 
V< cala do 1 l/a cala, « śeianami wewnętrz- 
nemi poprzeczmemi, dzielącemi go na części 
chroniące od zalewu całośei przez wodę, 
w razie wypadku. W ególe budowa to bardzo 
lekka, aie ma żadnój ochrony, ani od piono 
wych, aai od poziowych strzałów. Zbudowany 
został w Filadelfii w przeciąga roku i jest 
na wodzie od kwietnia r. z. Maszyny stósnn- 
kowo ma bardzo silne, pozwalające w potrze­
bie na nadanie mn szybkości prawie 23 węzłów 
na godzinę ; szybkość to do tój pory nieznana 
w okrętach wojennych.

Ciężkie jego uzbrojenie składa się wyłą­
cznie z trzech pnenmatyczno-dynamitowych ar­
mat Zalińskiego. Każda z nich ma 15 cali 
kalibru, a 55 stóp długości (pomijamy ściśle 
techniczne opisy pomieszczenia, celowania itd). 
Doniosłość strzałów powiększa się lnb zmniej­
sza za pomocą większego lub mniejszego na­
cisku powietrza, wprowadzonego do lufy 
z tyłu pocisku; elewacji (podniesienia i 
zniżenia kąta nachylenia lufy) nie uży­
wa się. Armaty te mogą wyrzucać po­
ciski, — nabite 100, 200 i 600 fun­
tami żelatyny wybnchającój. Okręt ma w ma­
gazynie 30 bomb nabijanych 600 funtami, 
ale na ostatnich próbach 11 października b. r. 
strzehł tylko bombami o 200 funtach. Ta­
kich bomb rzucił 15 w przeciągu 16 minut 
11 sekund; rzucał je trzech czwartemi naj- 
wyższój siły wyrzutowój na odległość jednój 
mili angielskiój. Jako lekkie uzbrojenie okręt 
posiada dwie szybko strzelające trzyfnntówki i 
pięć maszynowych dział.

Materyą wybuchową w pneumatycznych 
działach jest mieszanina nitroglicerynowa, zaj 
mująca pośrednie miejsce między t. zw. wy­
buchową żelatyną a dynamitem. Składa się 
ona z wybnehowój żelatyny, połączonój z ba­
wełną, węglem albo nitrami. Zawiera 80 
procent czysto wybuchowych pierwiastków. 
Jedna bomba nabita 200 funtami, wybucha­
jąca na pokładzie okrętu, sprawiłaby najstra 
szliwsze zniszczenie. W dniu 20 sierpnia 
1887 roku, w porcie New-Jorku bomba daleko 
mniejszego kalibru, bo tylko 8 calowa, zawie­
rająca ledwie 50 funtów, zupełnie wysadziła 
i zatopiła stary wojenny szoner Silliman, 
przeznaczony na tę próbę. Dwie bomby 
to wystarczyło, rzucono je o 1864 yardów 
Tym razem jednak odległość na zniszczenie 
przeznaczonego przedmiotu była dokładnie 
znaną, a strzelano z fortu Lafayette, zatóm 
z platformy stałój. W iunych warunkach, 
zwla'zcza przy dawaniu strzałów z pokładu 
okrętu, więc z podstawy bardzo ruchomój, 
celność strzałów musi być mnipjsza. Obrońcy 
pnenmatycznój armaty temu nie przeczą, ale 
twierdzą, że zawsze celność tych strzałów bę­
dzie większa aniżeli dział dzisiejszych, że 
zwłaszcza skuteczność ich bę/aie straszliwa. 
Szezególniój groźnemi mogą być przy obronie 
i przy ataku portów.

Cokolwiek jeszcze napiszą o wynalazkn 
pana Zalińskiego, czy za, czy przeciw, nie 
nlega wątpliwości, że przybywa nowy stra- 
szliwój sity czynnik, zwłaszcza w bitwach 
morskich.

* Biblia i wybory. Podczas ostatnich wy­
borów do sejmu w Mannheimie, znal-ziono w 
urnie kartkę wyborczą z następującemi wy-

razami: rIeatjase 41, w. 24.u Ktoś zadał 
sobie trud wyszukania wskazanego w Biblii 
miejsca, i wyczytał, co następuje: „Otoście wy 
zgoła na nic, a sprawa wa^a także nic nie 
jest, przeto obrzydły ten, eo was sobie obiera“. 
Zdecydowany pesymista!

* Kalendarz. Jatw w piątek dań 25go 
października św. Kryspina m.

Wschód słońea o godzinie 6 minut 45 
Zachód o godzinie 4 minut 42

WiadomoSci literactie i artystyczne.
* Wydany świeżo nakl dcm Pusteta w Ra- 

tyabunie „Kirchenmusikallsches Jahrbuch“ na 
r. 1890 zawiera pomiędzy innemi artykuł 
„o starych polskich kompozytorach kościelnych 
i ich dziełach“, pióra naszego dyrygenta archi- 
katedralnego ks. dr. Sarzyńskiego.

Jako wzór starój połskiój muzyki kościel- 
nój umieszczony został tamże sławny mot-t 
wielkanocny „Haec dies quam ferii Dorni- 
nu8u Mikołaja Zielińskiego, na­
dwornego organisty Prymasa Wojciecha Bara­
nowskiego z początku siedmnastego wieku.

* W Lipsku opuściło prasę dzieło: „Ma­
gister Choralls“, podręcznik do nauki śpiewu 
gregoryańskiego, według melodyi autentycznych 
zatwierdzonych przez Stolicę iw. i przez Kon­
gregacją św. Obrządków, nłożył ks, Fr. Ks. 
Haberl. Na język polski z drugiego wydania 
włoskiego przetłumaczy, i opisem ważniejszych 
obrządków Kościoła w Polsce uzupełnił ks. 
Józef Burzyński, dr. św. teologii, Ratyzbona. 
Nakładem Fryderyka Pusteta. Cena za opra­
wny egzemplarz 1,80 m. czyli 1 zlr. 10 et. 
z franko przesyłką.

Dzi-dko powyższe je4 to pierwszy, o ile 
winny, w literaturze naszój podręcznik polski 
do nauki śpiewu gregoryańskiego, przeznaczo­
ny głównie dla alumnów naszych eeminaryów 
duchownych.

W „Dodatku V“ zebra, tłumacz ciekawo 
dekreta polskich synodów prowincjonalnych 
tyczące się śpiewu kościelnego, świadczące, jak 
gorliwie dawniój śpiew ten n nas pielęgnowano

* Ziemianina wyszedł nr. 42 i zawiera: 
Ustawa Rzeszy, dotycząca zabezpieczenia na 
niemoc i wiek podeszły, mianowicie robotników 
wiejskich i leśnych. — Widoki co do przy­
szłych cen bydła i nierogacizny. — Sprawo­
zdanie z czynności stacyi chemicznój oceny na­
sion w Żabikowie pod Poznaniem, dr. J. Ula- 
towski. — Dział pytań i odpowiedzi. — Wia­
domości bieżące. — Rozmaitości. — Wiadomo­
ści handlowe. — Kalendarzyk tygodniowy. — 
Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powleśol wyszedł z druku 
nr. 3 i zawiera: Z tajemnic serca, powieść 
przez autora „Rodziny Lanąnierów“, „Cierni 
i kwiatów“ i „Odźwiernój z Alfortvill;“, prze­
kład z francuskiego. — Wylewy wiosenne, 
powieść Iwana Tnrgeniewa, przekład z rosyj­
skiego (ciąg dalszy). — Swiat-morderea, po­
wieść przez Linn-Linton, przekład z angiel 
skiego (ciąg dalszy).

Przybyli <o Poznani®.
Poznań, 23 października.

LUZIŃSKIEOO HOTEL FRANCUZKI. 
Kurnatowski z Królestwa Polskiego, Kor­
ski z Rogoźna, Moszczeńs&i ze Stempucho- 
wa, Rosenbaum z Hamburga, Marcinkowski 
z Wrocławia, Bock z Berlina, Wigant z 
Drezna, panna Kiinel z Berlina, Elle z Ber­
lina, ks. Brzeski z Ostrzeszowa, Zellner 
z Gdańska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Baron Graeve z Berlina, Kozłowski z Kró­
lestwa Polskipgo, Długołęcki z Berlina, 
pani Górska z córką z Krosna, Stabrowski 
z żoną z Kcyni, pani 8iciń.-ka z córką z 
Grzymyslawia, Rubach z żoną z Jaktoro­
wa, Brandt z Berlina, Bittiner z Buku.

powuarz»*,-
Dnia 23 października 1889 r. o 8 godzinie rano.
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’zachm.

>e poMieioae «« o»
i grup»: *' Europa p-łnocna. *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Pras Wacoortmcń. •) Kurupa środku«» 
aa p Żninie ud powyżaatgo pasu. *) Muropa połciu i - 
«a. — W wyhczaniu ataęyi zachowano w MażdZj 
<rnpi' kieracek od zachódn ku wschodowi.

lkaaiat.lt wia.ru l — teka p wlew 
a — m*Zf, > 4a0/, i — umiarkowany b —
jatry. C -» ailay, . istezuj a — otrsllwy 
b «- buraa 10 — «iln* burza 11 — gwałtów us 
bana !S — orkan

Wy .¿łni-ni*: Pio, połaue FM — p-iluin 
wtehód. Z. Zaoaód.

Pogląd na stau powietrza.
Pas niskiego nacisku z posępnem. dżdźystem 

powietrzem idzie od Kanału ku W. ponad Niem­
cami pólnocimmi do Retyi i rozdziela obszar jędrnych 
wiatrów z W. i PłnW. w krainach przy morzach 
pótuocnem 1 baltyckiem, od obszaru wiatrów słabych 
z Ż. i PłdZ. we Francy! i Niemczerh. Ponad 
Europą centralną jest temperatura mało co zmie­
niona. W Hamburgu s pallo 22, w Bor kum 24, 
w Wi.helmsharen 2 . w Friedrichshafen 30 mm. 
deszczu. W Wrocławiu była burza.

Spostrzeżenia meteorologiczna w Poznaniu, 

w październiku

B»roa W U; 1 e®, 
w. Cat

23. Pop. 21 742,3 Z. silny ¡zachm.’) |-i 8,8
23. Wie. 9 I 747,1 ¡PlnZ siluyiz.chm?) +8,3
24. Ran. 7 | 7Ł3,0 |PłnZ. lek. ¡zachm. | + 8,6

’) Przed południem desze». 
łJ Po południu deszcz.

Dnia 23 października mazlnium ciepła 4-11J5 Cel.
, . minimum ciepła + 8"3 „

tiospodaretwo, handel i przemysł.

Darmsztadzkle 372-prooentowe obllgacye 
miejskie lit. U Na;ouz.nłe ciązuicnie odbędzie

na list-ipad-grndzień płacono 163,75 -165,00. na 
grudzień-styczea płacono —, , na kwiecień-maj 
płac. 168,6') -167,26, n* wrzeaien-pazdxieraik płac. 
164,50, żąd. —,Wypowieńmaao 4'JO ton. Cen* 
wypowiedziana 184.50 m.

Owies sa 1000 kil. w miejscu 150—170 m. 
wedłng jakości, na miesiąc bieżący płacoao 155,00 
do 154,60, na październik-listopad płacono 152.76 
do 163,25, listopad grudzień płac. 152,53—453,25, 
na kwiecień-maj płac. 164,25—154,75, na maj czer­
wiec płacono —. Wypowiedziano —,— ton. Cena 
—uirk.

Kuknrudsa w miąjsca pł. 122-126 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płac. 119,60. na pa­
ździernik - listopad płacono 119,—, na listopad- 
grudzień plac, 119,00, kwiecień-maj płac. 119,00. 
Wypowiedziano----- ton. Cena —,—.

Olśj raepakowy. Za 100 kilogr. w mlnj- 
a u bez beczki 08 00 ra., z beczką —,— mk., na pa­
ździernik pł. 68,9— 69,7 — 89,4, październik-listopad 
'¡6.4 - 06,8— 66,6, na listopad-grudzień płac. 64.8 
do 66,4- 66,8, grudzień-styczeń pł*c- . n* kwie- 
cień-maj płacono 60,3- 60,6, maj czerwiec płacono 
— Wypowiedziano — cent. Cena wypowie 
dziana —,— m.

tłamknrg, 23 października. Okowita »pok.,
ns październik----- żąd., paźdniernik-listopad 22*/<
żądano, listopad-grudzień 21*/« żąd , kwiecień-maj 
21*/« żąd., mąj czerwiec 21ł/s żąd. — Kaw» good 
average Santos sa październik 80*/«, grudzień 80'/«. 
marzec 70’/«, maj 76*/« Usposobienie potw. Obrót 
2000 miechów.

Magśeburg, 23 października. — O n k i e r ziar- 
msiy eiul. worka U^/o 16 00, cub<«r »lani. exd. 

8*yt 16 10 cuk. ziarn. excL 76®,0 Rondem. —. 
Dragi produkt ezćl. 75% Rendem, 12,30. Uspo­
sobienie słabo ff. Raflnada chlebowa —f. Ka- 
finadii chlebowa —,—, mielona rafln. U. 1 beczką 
27,50 miel. Melis i z beczką 25,25. Spok. Cu­
kier surowy J. Produkt transito tr. statek Ham­
burg, se październik 11,20 idłacono, 11,25 żąd., li­
stopad 1I,22*/| żąd., listopad grudzień 11,27% płc., 
11,32’/) żąd., styczeń-marzec 11,60 płacono, —,— 
żądane. Słabo. Obrót tygodniowj -w cukrze suro­
wym —ctr.

w listopadzie 
kymmząoym przy 
¡aoezpt.x.zi ha. k 
ie ’t», Frantóiiisose b
1 fen. za 100 marek.

irzecmio trawm lin«, 
losowania około 1 procent, 
p d fir-ieą Oar. N uocrger. 
e btr Sr. li, r-a pr-mią

(K) Poznań, 24 października. (Sprawozda- 
otfl giełdowe. )

Stan powietrza pomroczuo.
Żyto bez handlu.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w miejscu tur,» beczki) tow. op.uat 6ti-ta &0,40 pł., 
6'-ta 30 80 m., październik 60-ta —,— m., 70- ta, 
—,— m., listopad 60-ta —m., 70-ta —,— m., 
grudzień 50 ta m., 70-ta —• m.

p 1 r « o a a t a 1 e u 1 o a u w s>.
Okowita (z beczką) za 100 ¡litr. lO.OjłP/j 

Tralics. Wypowiedziano —litrów. Cena wy- 
powtedsiaua — in< k w miejscu be» oeczKt 60-ta 
60,40 7j ta 30.80 m.. październik OO-ta —.— m., 
70-ta —m., listopad 70-ta —,— m., grudzień 
7C-ta —m.

Poznań, 24 października. Ceny mąki. Pszenna 
27.50. rżana 23.50 za lOu kilogr.

Wrooiaw» 23 października 1889. 
i j.o (a«. 500 funt.) cicho , wypowudłiano

•----- anin. fena wypowiedziana---------mrk.. na
październik 170,00 żąd., paździem.k-listopad 171,00 
żąd., Iistopad-grndzień 170.00 żąd., na kwiecień- 
maj 169,— żąd.

uwie». Wypowiedziano----- cent, na mie
»ląc bieżący 155,00 żądano, na listopad-grudzień 
154 00 żąd.

|J1S| rzeplowi cicho «ypowieds. •— cena 
w mi'jicu na październik 70 ząd., pazdziernik-listo- 
pad C6,00 żąd., Iistopad-grndzień 66,00 żąd., gru- 
dzień-gtyczeń —,— żąd., styczeń-luty —żąd., 
luty-inarzec —.— żąd., marzec-kwiecień żąd., 
kwiecień-maj —, — żąd.

Oków nz za (lw litr, a lOO3/^ excl. 60 i 70 m. 
podatku kont nm , niżćj wypowiedziano —,— litr., 
npłyn. wypowiedz. , na październik (50-ta)
6100 żąd.. (70-ta) 31,00 żąd., listopad gra izień 
(7i-taj 29,EO żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,00 żąd

Ceny targowe z dnia 23 października 1889

i »•ano « «nu 

mi .¡«ki*

dop«;* yi targów

Pszenic» biała 
, żółta

¿ u.

i+¡oeh

¿ii
-rył, aiż.
MIFIMIF.

.00 k ; i à g . i ». o 
Srfcdai lekk» 1

r.8 20 18 OJ 
181017 80 
17,0jU6«û 
I6Î50 .6Î00 
1600 1670 
6 60 -6 OC

naj I nr,¡ 
♦ryż. nii.
MIF.Im !F.

l7 6iii7 2 
17 50.17 10
»6 «J 
15¡70 
1Ü4O 
.650

Wÿi.
MIT

16 30j 
15 81 
1510 . 
16|0O l

16 6 
16,60 

- 16,10 
0 14150

iźS;
ai¿

IRlF.

14 90 
4 5

0 10
16 00 
16 90
13 00 
1400
14 • 0

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Na»k,
Młyń-k* ulica nr. 20, otwarte w drfi po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

i ustanowienia 
komisyi hsudlowśj.

T » W A P.
piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 
Rzepik zimowy „ „ 00

5p 00
80

27
27

90
40

26
26

40
bO

Kork, Queenst. 750 |Pln. 4 pogodne 7
Cherbonrg 753 'Płn.Z. 3!<ieszcz 11
Helder 752 ¡Płd.W. 1 pochmurno 7
Sylt 764 ¡W.Pln.W. 5 deszcz 6
Hamburg ’) 752 ¡W.PłnW. 2 deszcz 8
Swineminde . 761 IW.Płn W. 3 deszcz 10
Neufahrwasser. 761 ¡W.PlnW. 4 zachm. 11
Kłajpeda. 763 ¡Płn.W. 4 zachm. 6
Paryż . . 764 |Płd. 2 zachm. 9
Monaster . . 753 Płd.Z. 2 zachm. 7
Karlsruhe . . 757 Płd Z. 4'pogodne 10
Wiesbaden. . . 756 ¡PłdZ 1 pół zachm. 7
Monachiom 758 fPłd.Z, 4 pół zachm. 9
Kamienica 754 ¡Z. 5 pochmurno 8
Berlin . . . 750 ¡Płn.Z. 4ideszcz 9
Wiedeń . . 754 Z. 4 pochmurno 10
Wrocław . 2) 748 Z. 4 mgła 10
Isle d'Aix 758 IZ. 4^pochoiurno 13
Nizza 758 Płn. 4!bez chmur 14
Tryest 766 ¡Płd.Z. S zachm. 16

’) Wczoraj wieczorem i nocą deszcz ®) Rano
silna burza.

żyto 170,00 mrk.. pszenica mrk. owies .65 00 
mrk.. rzep — m., olSj rzepowy 70 00

Ceu* wypunieili. okowity fexw. 61 mu. portal. 
Konsnmc.) dnia 23 października: (fcO-ta) 61,00 mrk.. 
(70-ta) 31.00 mrk.

aseteel», 23 października
P s t e n i c a niezm., za 1000 kilogr. w miejscu 

177—179 płacono, na październik 79,5 — 180 płac., 
na październik-listopart 179,6—180,00 płac., na listo­
pad-grudzień 179,6—180,00 płacono, na kwiecień- 
maj 180,6- 187 płac.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 168—160,0 płacono, na październik 159,5 żąd. 
na październik-listopad 158,5—159 płac., na listo­
pad-grudzień 118,25—159 płacono , kwie, ieó-ma] 
162—162,5 pł., maj-czerwiec 103 -164-163,6 płc.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 148 do 
153 płacono.

Olćj rzepiowy wyżśj, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 68 5 żąd., październik 67,6 
żąd., na kwiecień-maj 60,5 żąd.

Okowita m. zm., za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 32.0 płac., 60-ta 61,5 płac., 
na październik 70-ta 31.5 płac., na listopad-grn- 
dzień 30.6 nom., na kwiecień-maj 70-ta 31,7 żąd.

Berlin, 23 października (Sprawozdanie urzę­
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. .77—19) mrk. wedłng jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —,— , żąd. - , na październik- 
listopad płacono —, -, żąd. — , listopad-grudzień 
płc. 183 00—183,00 -183 25, ra kwiecień-maj płac. 
190,75-191,26-191, wrzesień-paźdz. 183-183,50 
do 183,25 Wypowiedziano — ton. Oena wyp. -.

Zyto za 1 00 kilogr. w miejscu pł. 169 189 
wedłng jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na październik-listopad płacono —, - , żąd. —,
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Skład centralny w Poznaniu
Ulica Berlińska nr. 16. (1274)

S g-5

Berll , 24 października 1889. (Kursa końeowe.) 
Kurs z dnia

Aszealsa wyżśj.
na październik-listopad . . .
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj ..... 

tyła wyżśj.
na październik-listopad . . . 
na listopad grudzień ....
na kwiecień-maj......................

6IŚJ rzep, wyżśj.
ua październik ......
na kwiecień-maj.....................

Okowita spok.
eksportowa................................
ua październik..........................
na p żdziernik-listopad . . . 
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj .....
spożywcza................................
na październik ......
na . ..........................................

Owies
na październik...........................

Wyp -żyta wsp.................................
Wit.-kowity kw. eksportowa .

„ . . spożywcza.
Kurs z dnia

¡’ont.ji. 4%....................................
Consol. 3%%...........................
Poznańskie 4'-'/o listy zastawne .
Psznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna , . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/0 renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy . ......................
Usposobienie: zadawał.

Szczecin, 24 października 1889.

23

182 50
183 - 
191 —

164 25 
104 50 
166 75

69 40 
60 40

33 20 
33 -
31 30 
30 9 )
32 — 
62 00 
62 60

151 50 
400 

50 «OO
30,000

22
106 00
103 10 
ICO 80 
ICO 10
104 60 
171 05

73 -
211 20 

97 60 
62 25 
57 - 
85 90 
82 30 

163 75 
101 - 
54 25

184-60 
l«ł 75 
192 75

165 76
166 — 
168 -

69 50 
60 90

33 10 
38 —

31 —
32 — 
62 60

165 26 
360

60.«««
,000

23
106 60
103 10
100 70 
100 26
104 60 
171 10
73 -

211 16
97 75 
02 ,0 
67 - 
86 60 
82 90

166 60
101 60
54 10

(Knrsa koóc.)
Kurs z dnia 23 24

Pszenica wyżśj. '
na październik-listopad . . . 180 - 181 50
na listopad-giudzień .... 180 - 181 60
na kwiecień-maj..................... )87 - lb8 50

Żyto wyżśj.
na październik-listopad . . . 159 - 100 -
na listopad-grudzień .... 169 6( 160 60
na kwiecień-maj..................... 102 50 164 -

Olej rzep, postęp.
na październik-listopad . . . 67 60 68 50
na kwiecień-maj........................... 60 50 61 50

Okowita niezm
w miejscu spożywcza.... 51 60 61 50

„ eksportowa. . . . 32 • 32 10
„ na paźdz.-listop. eksp. 31 - 30 60
„ na listop. grudz. eksp. 30 eo 31 60
„ na kwiecisń-maj. eksp. 31 70 — —

Petroleum
w miej sen. . 12 - 12 -

Do dzisiejszego numeru dołącza si 
jako dodatek nadzwyczajny cyrkularz j 
Ed. Wittek., posiadającego w Gule 
źnł© fabryk© kościelnych, rncho 
mych i pokojowych organów.

lkaaiat.lt
wia.ru


KAPELUSZE, firanki, wachlarze, parasole, woalki, czepeczki, sznurówki, ko­
ronki. chusteczki poleca w wielkim wyborze po tanieli cenach

(434) Modele psuz-yzłzie-
S. Hofimann, Bazar.

\V Drukarni Kuryera Poznańskiego wy­
szło co dopiero:

Żywot popularny

św. Wincentego á Paulo
przez ks. Berbiguier kanonika honor, z Bordeaux, dzie­
kana z Libornu — przełożył z francuskiego ks. W. Ma- 
ryańskt, kanonik metropol. pozn., protonotaryusz apost. — 
Str. 216 i VIII in 8-vo. Dzieło zaopatrzone w aprobatę 
Władzy Duchownéj. Ceua za egzemplarz z r y c i n ą 1,0« 
z przesyłką 1,10 mrk.

Niuiejszem pozwalam sobie miasto i okolicę Kruświcy 
zawiadomić, iż na życzenie wielu życzliwych moich Odbiorców 
okolicy tamtejszej otworzyłem w Kruświcy, (przy rynku 
w domu pana K n a p k i e w i c z a) (603)-w
mojego handlu żelaza, artykułów budowlanych, na­

rzędzi rolniczych etc.
Prosząc jak najuprzejmiej o łaskawą życzliwość, zape­

wniam zarazem, że moim usilnem będzie zadaniem, wszelkim 
wymaganiom zadosyćuczynić.

Z wysokim poważaniem
IZ. Sielski,

w Inowrocławiu.

!i:e
Dr. Koszutski

lel«wz i dzieci,
powrócił z podróży

¡ przyjmuje od gtrdziny 8—10 z
: aj! <i<njn!nv O "ia nt

rana
i od godziny 2— 5 po południu.

... pismo ilustrowane dla ludu, wychodzi nakładem 
„Wydawnictwa Katolika“ w Bytomiu na G.-Sz. 
(Beuthen O.-S.) trzeci rok w miesięcznych zo- 

jjM ll ni J. nu szytach po 4 arkusze druku‘i zamieszcza piękne 
wiersze, ciekawe powieści, powiastki, opowiadania z historyi kościoła św., 
historyi narodu polskiego i innych narodów, wiadomości przyrodnicze, 
gospodarcze, wiele rozmaitości, anegdot, fraszek i łamigłówek.. Każdy 
numer mieści w sobie pięć i więcej prześlicznych, większych i mniej- 
szyoh obrazków ■ drukowany jest na dobrym, białym papierze, czystym, 
wyraźnym diukiem Przedpłata na kwartał (3 zeszyty) wynosi na poczcie 
tylko 1 markę W księgarniach, u kolporterów i w ekspedycyi na- 
hywąć można zeszyt} co miesiąc po 35 fen. za zeszyt. Najlepiej i nąj- 
tSniej abonować na poczcie za 1 mk. na kwartał. Jestto jedyne ilustro­
wane polskie pismo prawdziwie ludowe, przeto w każdym domu znaido- 
W Sl^ powiimo/ Zachęcamy do abońówania i rozszerzania „Swiałh.“

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę miffioliilcip na pasy.
Owmo-we płyty, sznury, węże etc.
A.st>est ogniotrwały opakunek.w płytach i sznurach,

v sasŁclawę ż stacyi Dr. Delbrucka w Berlinie'. 
SiiHii-o-wnilti Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
TtulSiżca: stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
IPIaohty na lokomobile poleca (894)

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych polecamy otręby żytnie i pszenne 
do wszystkich stacyi kolejowych w ładunkach pełnych, t. j. 
200 ctr. zawierających, z odstawą natychmiastową i w mie­
siącach zimowych po cenach nader przystępnych;

nadto ofiarujemy kuchy rzepiowe 
,, lniane
„ palmowe

prosimy o wczesne zamówienia

orzecha ziemnego 
konopne

(492)

Tte/nk Rolniczo-Przemysłowy
KwilecUi Potocki i

SH5SSESESSSS5H5BS2
M. Felerowicz,

ulica ttelmmia ar. 11, cW Hoteli Framlien,
odebrał i poleca

na porę jesienno-zimową

■J
z krajowych i zagranicznych fa ryk na ubrania, paletoty i t. p. 
po c iiacli, jak zwykle, umiarkowanych Zamówienia wykonuje 
elegancko podług najnowszych kumali. (3 3)

Niemniój także zwraca uwagę Przewielebnego Du­
chowieństwa tui dobry krój rewerend i płaszczy.

m
szezg.

sebo
Kia parę jesienną i zimową

polecam własnego wyrobu uznanej trwałości: 
Pończochy, szkarpety i cholewki weln. i bawełniane, 
Spódnice, kamizelki, sukienki, kaftanki i kamasze

włóczkowe, (472)
Kamizelki dla panów,
Pończochy i kamasze do polowania; i prócz tego 
Koszulki zdrowia i Trykoty; także systemu Dr. Jaege

ra i Velours.
Staniki Jersey, eleganckie i skromne od 3,50 marek. 
Sukienki „ do 12 roku.
Ubiorki „ dla chłopców.
Staniczki i koszulki baweł. na gorsety cache-corsets. 
Rękawiczki trykotowe i igliczkowe; spódnice sukienne

ciepłe chustki, gorsety, welonki, nici etc.
Wełny i bawełny w najrozmaitszych gatunkach.

znaczny. — Ceny umiarliownnc,

Stanisława Demel,
Fabryka pończoch i trykotów,

w Poznaniu, Plac Piotra nr 3 (dawniejszy Wiedeński.)

îSE5îï5aHa5aHasasB5aEasaHBS35ssasa5S5assai

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

„vulkan«
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytnnie. które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. 
¡g3SHH2SESSS3S25SS25H5H5Sl5iH5H'3a5ESH5S5i;”?—

MEaterye na suknie
czarne i kolorowe w najnowszych wyrobach.

Materye na poszycia futer i watów, płaszcze.
Flanele

gładkie, w pasy i kraty.

białe i kolorowe w ładnych deseniach.
STOŁOlWilZI^ię, PŁOTN AL

w rozmaitych gatunkach, bielefeldzkie i ślązkie.
—*""*"*"* Firanki białe i crème. ZZZZ

kobidrob
we wszelkich wielkościach. (540)

mateete meble.
Derki do podróży, dery na konie.

Chustki sukienne, wełniane i fantazyjne.
Wełniane kamizelki męzkie i damskie.

Koszule płócienne i szyffonowe.
KOŁNIERZYKI, MANKIETY, KRAWATY

poleca w wielkim wyborze

Poznań, Stary Ilynck Nr. 58 i 50.
Na prowincyą wysyłam p r ó by f r a n k o.

ZL/Eaterye
na porę jesienno-zimową z fabryk krajowych i zagranicznych na ubrania 
paletoty, szynele i t. p. w wielkim wyborze już nadeszły.

Zamówienia wykonuję elegancko, w jak najkrótszym czasie, 
podług- najnowszy cli żurnaii. (38i))

Ceny jak zwykle umiarkowane.
aHF- Przewielebnemu Duchowieństwu zwracam uwagę na 

mój praktyczny krój płaszczy i rewerend.

W. FRĄCKOWIAK,
Poznań, Sapieżyński plac nr. 2.

Lampy
Z dniem I Października r. b. przeniesionym został nasz

zakład fotograficzny
z ulicy Bismarka na ulicę (512)

Berlińską nr. 4.
Rivoli i Sp.

B. Szulczcwski,
plac Wilhelmowski 10, naprze­

ciw teatru miejskiego.

Jasiński i Ołynski
Stowsy skfed świec Meiehych

z fabryki (108)
Harllung & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.
Olej ćLo joscleae-Łsc

w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5, 

założony w roku 1865,
zawiadamia niniejszem swych Łaskawych Odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta win 
węgierskich, tego’ roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych. . ,

Mój obficie w wina górno-węgierskie (Tokaj) asortowany skład, — począwszy od najtańszych 
stołowych aż do gatunków najszlachetniejszych, w różnych odcieniach, jako też wina deserowe oraz stare 
dla chorych, - polecam łaskawym względom Szanownéj Publiczności - po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt, zakomunikować, iż

WXMivinuni tle vite puriini)
w méj obecności i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr i ręczę za tychże czystość 
na podstawie przysięgi złożonój w obec Władzy Duchownéj. .

Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i franco, obliczając pizy większych tianoakcyach
ZH2LCZDV rsJjńt. úiq.áí \ )

Dla lepszej kalkulacyi może ekspedycya nastąpić także wprost z mych składów na Węgrzech 
i to franco stacya kolejowa Forro-Encs.

Cygara
z pierwszorzędnych Hamburg- 
skich, Bremeńskich i t. d. fa- 
bryk sprowadzone poleca

W.Becker.Wilh. plac 14,
Główny skład papierosów

z fabryki E. C. tłunniusa 
Odessy i Bogdanowa 

z Warszawy. (475)
Papierosy Sulimy, Wellera i 
Komendzińskiego z Drezna, 
oraz W. Kulwicza z Poznania 
poleca po cenach fabrycznych.

J. Urbankiewicz,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 1, 

poleca najnowsze materye zagraniczue i kra­
jowe na jesienne i zimowe ubiory 
i paletoty. Również dla Przewielebnego 
Duchowieństwu rewerendy i płasascKe.

Ceny umiarkowane.(566)

--------------- 1-------------------------
Siegla Śinierć nagniotkom (Hilhneraugen Tod) (fabr. Ang. 

Siegel w Genthiń) bywa często używanym i polecanym przez radzcę zdro­
wia Dr. Sendlera w Magdeburgu, król, cyrulika nadwornego J. Ks. M. 
Wilhelma I, F. Stan de i przez cyrulika J. Escelencyi feldmarszałka 
Hrabiego Moltkego H. Kirschbauma jako i przez tysiące innych 
podziękowań oryginalnych, króre na wystawie związkowśj w berliń­
skim ogrodzie zimowym w lipcu 1888 r. były przez cały tydzień wyło­
żone na widok publiczny, jak również i na ostatnićj wystawie związko­
wej w Poznaniu przez 2 dni w sali Lamberta. (236)

Nabyć można w każdój prawie drogeryi i handlu fryzyerskim lub 
wprost za 1 markę franco w znaczkach pocztowych.

do krawiecezyzny ja­
ko i do szycia na ma­

szynie mogą się zgłosić. Slomo- 
wska, ulica Wilhelmowska 25.

ny

Ucznia luli subiekta
. który co dopiero naukę ukoń­
czył, poszukuje (598)Cz. LTalsntz

w Śremie.
Skład towarów kolonialnych.

gf Gospodynie
w każdym wieku, posiadające naj- 
chiubniejsze świad., obezn. z goto­
waniem dobrem na stół pański, oraz 
pr., prasowaniem, chowem inwenta­
rza i nie wymag. wielkićj pensyi, 
mam zawsze do wyboru, prosząc 
dla nich o łask, oferty Zybertowa 
Poznań ul. Teatralna 5. (605)

Doskonały

leśniczy,
doświadczony myśliwy, liczączy 30 
lat, wysł. żołnierz, mówiący po pol­
sku i po niemi1 cku, poszukuje zaraz 
lub 1 stycznia miejsca jako strzelec 
przybo zny i rewirowy lub jako le­
śniczy. Petent jest obeznany z wszy- 
stkiemi gałęziami leśnictwa i polo­
waniem jak również i chodowlą ba­
żantów. Może się powołać na naj­
lepsze świadectwa i polecenia. Ła­
skawe oferty przyjmie Ekspedycja 
Knryera snb R. P. 355.
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